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PoKfyka a moralność i reMgia.
Od paru lat zapanował w kraju naszym w 

politycznych poglądach i dążnościach zamęt 
straszny. L  jednej strony ludzie i stronnictwa 
o najzupełnej sprzecznym charakterze i cn*kteia 
odmiennych przekonań połączyły się w sojusz 
celem zapewnienia sobie panowania w krnju. 
Czynnikiem, któiy icn złączył, był interes, me 
zaś wspólnod i przekonań, L  drugiej znowu 
strony obozy polityczne narodowe, które wła­
śnie w społeczeństwie p ols kiom i ebrzrścijań- 
sM©m powinny były być do wspólnej politycz­
nej wciągnięte pracy, zostały od niej odep­
chnięte; wysilano się, aby je rozbijać i waz li­
ki e g o  pozbawiać wpływu.

Jeżeli zapytamy teraz ak tego rodzaju po­
lityka mogła się pojawić wśród ^ołeczeńsiwa 
tak na wskroś katolickiego, jakieia jest pasze, 
to odpewieez będzie następująca: Po^awd się 
taka polityka dlo tego, gdyż stor spraw ujęli 
w swoje ręce 1 udzie, którzy powiedzie1! sobie, 
że póKtyka to rzecz świecka, nie ra?:ąca ani 
z narodowością ani z rel'pą wspólności. W po­
lityce — mówią owi działacze poityczni 
rozstrzyga siła; kio ma w rękach władzę . Jłę, 
kto zdobył powodzenie bez względu na śro­
dki, jakimi s>ę posługiwał, ten jest dobry, kto 
tych warunków n;e posiada, tego należy od­
trącić. Pol tyka bez moralność i bez ECga 
stawia w ich miejsce na ołtarzach, jako swoj_t 
nowe bożyszcza, interes i władzę, Ze ta : ; dą­
żenia rrogą być c..a kraju zgubne, o to owi 
przewódcy nie pytają, im wystai cza powodze­
nie chwilowe Co przyjdzie kiedyś później, ja­
kie skutki z ich polityki się okażą, to nie jjst 
ich troską. Oto zasada polityczna, która zasto 
sowana w naszym kraju przez ludzi u władzy 
stojących Joprowadziła do sojuszu st ńczyków

z ludowcami i z żydowsko-liberalną demokra- 
cyą. Ukoronowanem dz!ełe.n miała być reforma 
wyborcza dc sejmu przez tak zwany blok sti on- 
nict n  p-zygołowana, której zad? mem było och 
dać w ręce tych stronnictw tudzież Ukraińców 
do sojusz* wci j g n > e t y  ii, na długie lata pano­
wanie nad krajem.

„N:er«a jednak nic złego coby na dobre 
nie wyszło" — powiada stare przysłowie. Otóż 
sprawdziło ką on© 1 teraz. Polt/ka  podjęta w 
imię «ter« u i władzy, polityka prowadzona 
h?z  skrupułów i bez ogłądama się na jakier 
wzglęcty moralne, wywołała wśród żywiołów 
uczci-wszyeh gwałtowną reakcyę i o Durzenie. 
i*4awet obojętni zarzeli się miarkować i pytać 
do czego to wszyfŁto w końcu dop ow^ lzi? 
Nie byvo jednak około kogo się skupić. Ar 
wrerzcle i taki ośrodek skupiający się znałaz;, 
stali się zaś zim nasi polscy XX. Biskupi. Ich 
odezwanie się utrąciło za jednym zamaahei* 
kompromisowy projekt reformy wyborczej. Bi­
skupi polrcy jednak w poczuciu w>elk'cgo por 
słannictwa swojego, tudzież w poczuciu odpo­
wiedzialności wobec Eos,a i narodu nie poprze- 
siałi na tem. Powiedzieli onicobie widocznie, że 
należy wyjaśnić społeczeństwu, dlaczego tak po­
stąpili, dlaczego upndły projekt reformy wy­
borczej uznali za zły i szkodliwy.

Wydali więc biskupi do wiernych swo efc, 
wspólny list p astercki, w którym wyjaśniają 
powody swojego działania określają swoją 
stanowisko. List ten odczytany ze wszystkimi, 
ambon kościołów polskich w Gałicyi pozosta­
nie na zawsze jednym z najwspanialszych pom­
ników myśli politycznej polskiej, pozostanie dla 
bisfcoryi nad wyraz cennym dokum antem, stwier­
dzającym w i e l k ą  miłość Boga i Obczyzny u tych, 
właśnie, w których rękach spoczywa piecza nad, 
Jobrem j zbnv.enem dusz naszych.
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„W chwilach wielkiego wzburzenia" — wo­
łają do nas Arcypasterze -  : w chwilach za­
mącenia poglądów i poi^ ‘ pożądanem jest 
)i potrcebnem, abyście posłuchali głosu, który 
hie wychodzi z partyjnych i zapasów; idzie 
on ze serc, w które złożona jest troska i piecza 
a dobro wasze wiekuiste i doczesne". Biskupi 
więc nie przemawiają do nas w imieniu jakiegoś 
stronnictwa, ani żadnego z nich nie potępiają, 
wytykają tylko i wskazują na błędy w naszem 
?yciu politycznem. Z jakiegoż zaś czynią to 
stanowiska ? O to jedynie i wyłącznie ze sta­
nowiska chrześcijańskiego. Pragną oni, aby „w 
kraju naszym i w Ojczyźnie naszej, w szcze- 
gólnosoi w ustawodawstwie naszem panowała 
i rządziła chrześcijańska zasada" Ze zaś w o- 
becnej chwili jest inaczej, to za główną tego 
i najistotniejszą przyczynę wskazują, iż ludzie 
obywają się u nas teraz w życiu publiczneni 

w zyoki politycznem bez Boga i bez prawa 
feożego. A więc polityka pozbawiona wszelkiego 
Związku z moralnością i reiigią, oto główna 
przycgyna, dlaczego zapanował w kraju taki 
ęamęŁ

X.X. Biskupi, trafiają prez to w samo se­
dno rzeczy. — Kto uprawia politykę dla inte­
resu i dla władzy, ten schlebia ludowi i po ­
wiada m u : „nie Bóg ale ty ludu jesteś sam 
najwyższym prawodawcą", jednakże tacy pod' 
chlebny i kusiciele chcą dla ludu władzy tylko 

od tym warunkiem, że oni sami ludem rządzić 
ędą. Gdyby lud ich słuchać nie chciał, to za­

raz przeciw niemu się zwrócą.
Zerwanie polityki z moralnością, oto naj­

większy błąd tej polityki, jaka w kraju naszym 
od paru łat wzięła górę. — Mówi się, że w ży­
ciu publicznem nie obowiązuje prawo Boże, że 
w życiu prywatnem trzeba być dobrym i ucz­
ciwym ale w polityce to nie! Tymczasem faktem 
jest, że niema dwóch sumień, ale jest tylko je­
dno sumienie, niema dwóch moralności, ale jest 
tylko jedna moralność, obowiązująca w życiu 
prywatnem jak publicznem.

„Kto się nauczył kłamać w polityce" — 
mówią biskupi — „ten będzie też kłamał i w 
życiu. Kto będzie robił szacherstwa w polityce, 
ten będzie się sprzeniewierzał też w życiu pry­
watnem. Kto żyje nienawiścią partyjną czy kla­
sową, ten tę nienawiść wniesie do swojej rodziny 
i do swojego otoczenia, kto wyznaje zasadę, 
ie  wszelki środek jest dobry, byle cel osiągnąć, 
■en też będzie bez sumienia postępował i w ży­
ciu codziennem, kto się bez Boga obchodzi w 
polityce, ten zwolna nie będzie się bał Boga 
w domu i w życiu rodzinnem". — O to wiel­
kie prawdy, wypowiedziane tak jasno i tak do­
bitnie, jak ich od dawua u nas nie y/yoowie-

dział nikt na jakimś Wysokiem kierowniczem po­
stawiony stanowisku.

Gdy jeden z przywódców krakowskich stań­
czyków, poseł Władysław Leopold Jaworski po­
stawił zasadę, że polityka zmierza do celu po­
przez wszystkie namiętności, żądze i nędze ludz­
kie, że polityk nieraz musi zanużyć się w biocie, 
— to Biskupi, ci Stróże prawdy najwyższej, 
wołają dzis do nas, ze w tern samem sercu me 
mogą mieszkać obok siebie prawda i kłamstwo, 
szczerość i obłuda, chciwość bez skrupułu i bez­
interesowność, miłość i nienawiść. Polityka więc, 
opierająca się na żądzach i namiętnościach, a 
nurzająca się w błocie, musi byś  uznaną za złą. 
Psuje ona bowiem dusze ludzkie, a deprawu­
jąc dusze jednostek, psuje przez to i cały naród.

/.wracają się więc biskupi nasi do warstw 
kierowniczych naszego narodu tudzież do ludzi 
dzierżących władzę z poważnem ostrzeżeniem, 
aby nie uważali władzy za jedyny cel, dla ja­
kiego wolno poświęcić wzgląd na sumienie jak 
i na dobro ogólne. Kto zatem jest konserwa­
tystą a sprzymierza się z radykalizmem i po­
sługuje się nim, gdyż widzi w nim siłę zape­
wniającą stronnictwu konserwatywnemu utrzy­
manie się przy władzy, ten uprawia politykę, 
wyzutą z wszelkiego związku z moralnością. Ta­
kie bowiem sojusze są niemoralne i niedozwo­
lone. Partye zachowawcze łudzą się w dodatku 
jeżeli sądzą, że zdołają korzystnie wpłynąć na 
radykalizm.

Zachowawcy czyli konserwatyści zawsze bę­
dą tą  stroną, która przy takim sojuszu straci, 
wkrótce pozostanie z konserwatyzmu tylko na­
zwa, a całą treść wyssie radykalizm. Otóż ta­
kiej prawdy, wyrąbanej im z wysokiego z bar­
dzo dostojnego miejsca, stańczycy krakowscy 
jeszcze nigdy nie usłyszeli. Gdy im to niejed­
nokrotnie wytykały stronnictwa i pisma, przy­
znające się do zasad chrześcijańskich : katolic­
kich, to oni sobie z tego kpili, zobaczymy ćo 
zrobią teraz z wymierzonem w ich stronę upo­
mnieniem. Tak więc wśród powszechnego za­
mętu zrobiło się teraz w kraju naszem nieco 
jaśniej.

Jasność ta  pochodzi od wystąpienia polskich 
biskupów, ze szczególną zaś siłą bije ona z ostat­
niego listu pasterskiego. Daj Boże, aby te bi­
skupów czyny patryotyczne, te dowody wielkiej 
odwagi cywilnej nie poszły aa marne, aby wstrzą- 
sły sumieniami naszymi i przyczyniły się do 
uzdrowienia naszego życia publicznego, Nie wąt- 

1 phny ani na chwilę, że szczególnie nasz lud, 
taki połski, M i  feafcolmki l pójdaie za rada swo­
ich a^ypaSfce*^ i  pray wyborach najbliższych 
do Sojnia posbieba głosu, który woła Jb niego:

1) Baczcież bracia, ażuby ci, #*"
szego wyboru przestr^gal* sp*awł*dJtwó$Cł spo-
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łecznej i interesów chrześcijańskiego społeczeń­
stwa.

2) Wybierajcież dobrych katolików i' pra­
wych obywateli, którzy dobro ogólne wyżej 
stawiają, aniżeli interes swój, czy swojej poli­
tycznej partyi, czy jednej tylko warstwy, czy 
klasy.

3) Niechaj nie przepadnie żaden głos przez 
waszą obojętność albo waszą niedbałocć.

4) Dziś świat wszędzie dzieli się na tych, 
co stoją pod znakiem krzyża i na tych znowu 
co przeciw temu znakowi występują, macież 
więc czynem stwierdzić pod jaką chorągwią sto­
icie i stać pragniecie.

O to hasła, oto wskazania dla ciebie ludu 
polski.

List pasterski
(Dokończenie.)

Ale jest to tytko ich przewrotna taktyka, bo 
wiedzą oni dobrze, że gdyby odrazu pizedstawili 
naszemu wierzącemu ludowi i robotnikowi swoje 
wiaściwe zamiary wrogie religii, wtedy głęboko wie­
rzący lud nasz odrzuciłby je. Tymczasem skoro pod­
kopią zaufanie do kapłana i kościoła, skoro sami się 
narzucą ludowi i warstwom robotniczym na jedy­
nych opiekunów, to wtedy z  łatwością obalą i znisz­
czą samą wiarę.

Tak działo się we Francy i.
Tam to, zanim wybuchła otwarta watka religij­

na, wciąż wrogowie relign powtarzali, ż i nie w ystę­
pują przeciw kościołowi i religii, że tylko i jedynie 
chcą zwalczać klerykalizm. Ale pokazało się, że to 
tylko był podstęp. Skoro bowiem przez swe gazety 
i przez swą agitaeyę osłabili zaufanie do kleru, wte­
dy zaczęli się brać do zwalczania Kościoła, zaczęli 
wypędzać zakony, a skończyli na tern, że zabrali i 
skonfiskowali nawet same kościoły.

Taktyka wrogów Kościoła jest wszędzie ta sa­
ma, przykład zaś Francyi niech będzie ostrzeżeniem 
i dla nas.

Pod temi hasłami, któreśmy tu przed oczyma 
waszemi rozwinęli, idą najpierw socyaliści, w na­
szym kraju, a za nkni zaś kierownicy stronnictwa 
ludowego. Stąd, jak długo stronnictwo ludowe nie 
wyzbędzie się takich kierowników i me odrodzi się 
na religijnych podstawach, tak długo oso samo idzie 
W kierunku swoich przewódców, ci zaś wypowie­
dzieli już jawną wojnę Kościołowi i rzucili hasło re- 
MgSoe! waflei.

V* ofeec tak otwarcie nam wypowiedzi aaiej wałki 
nmsimy wystąpić dla obrony naszych zasad.

Do was zaś, Najmilsi, zwracamy się z  gorącem 
zapewnieniem, że nie tylko nie jesteśmy przeciwni 
zjednoczeniu waszemu — ale owszem gorąco jego 
pragniemy. Przecrwni jesteśmy zjednoczeniu aa szko­
dę refign i społeczeństwa, a pod kierownictwem lu­
dzi wrogich Kościołowi.

MSt«ąc też wasze dobro wiekuiste, byliśmy, 
Jesteśmy ł będziemy raecznśkami t wspomożycielami 
yraszych interesów doczesnych.

I jarczebyście mogli o tern choćby m  chwilę wąt-
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dziliśaiy niejednokrotnie nie tylko słowem, ale czy­
nem. Kierując zaś naszymi kapłanami, wskazywali­
śmy też na to, ąhy wam pomocnymi byli w waszych 
także potrzebach materyalnycłs, by byli doradcami w 
interesach waszych doczesnych i ziemskich. Ducho­
wieństwo zaś szło za naszemi wskazówkami.

Moglibyśmy wskazać na cały zastęp kapłanów, 
którzy byli iińcyatorami, albo są pomocnikami czy 
kierownikami to kas Raiffeisena, czy Spółek mle­
czarskich, to Kółek rolniczych, to wreszcie innych 
organizacyj, którym się oddają z gorącym zapałem, 
nie mając żadnego kurnego interesu na oku, jak tylko 
walkę o twoje dobro. W imię więc tej całej zbożnej 
pracy i miłosnej działalności tak naszej, jak i kleru 
naszego zaklinamy, byś nie dał uwieść się, ludu nasz 
drogi, hasłom fałszywym, w imię którycn cię kuszą, 
psując Twoją duszę i od Boga odwodzą.

*
Zwracamy się teraz do innych warstw  społe­

czeństwa, które na mocy tradycyi i stanowiska spo­
łecznego wpływały dotąd przeważnie na bieg polity­
ki i publicznego życia.

I ta tai: samo obowiązuje wzgląd na moralność 
i rełigię, te mezbędne podstawy Eistroju społecznego 
i politycznego; i tu też przestrzegamy przed fałszy­
we® pojęciem władzy, aby jej nie uważać za jedyny 
cel, dla jakiego wolno poświęcić wzgląd na sumienie 
jak i na dobro ogólne.

Niestety często dzieje się inaczej.
h em też tłumaczyć należy owo tak częste dzi­

siaj sprzymierzanie się z radykalizmem i popierani* 
go przez tych nawet, którzy sami zasad radykał*?®* 
®ie wyznają; wspierają się wszakże na nim i po­
sługują się nim, gdyż wkteą w nkn siłę, która im 
zapewnią utrzymanie się przy władzy i znaczeni* 
polityczne ich strossaetwa. Skoro w imię takiej za­
sady działają stronnictwa wpływowe, wtedy źle się 
dziać musi w  takiem społeczeństwie.

Zamiast bowiem, aby stronnictwa połitycme, o» 
parte o zdrowe podstawy przyczyniły się swym 
wpływam do tego, by dobre nasiona duchowe, zło- 
żone w  sercu społeczeństwa obudząć, krzepić i po­
dnosić, one skutkiem swych sojuszów działają wręcz 
inaczej. Dbają bowiem pnzedewsaystldem o to, aże­
by zaspokoić preteosye swego sojusznika, a tem- 
samem popierają niezdrowy radykalizm.

Ani względy na spokój, aai na żadne widoki po­
lityczne nie usprawiedliwiają takiej spółki, gdyż cel 
choćby dobry me usprawiedliwia jeszcze posługiwa­
nia &ę środkiem złym, a takim jest niezawodnie 
wszelkie dopomaganie w zagnieżdżeniu się radyka­
lizmu wśród naszego ludu. Takie sojusze są niemo­
ralne i niedozwolone. Zresztą na co by się one i zda­
ły?

Wszakże radykalizm posługuje się sojuszami ze 
zdrowymi elementami społeczeństwa tylko tak dłu­
go, jak długo mu są jeszcze potrzebne do zupełnego 
zawładnięcia społeczeństwem. Z tą chwilą, gdy to 
nastąpi, on pierwszy wymówi przymierze, a wypo­
wie wojnę tym, co go wspomagali.

I nie może być inaczej. Bo przepaść dzieli rady­
kalizm w  pojęciach, uczuciach i taktyce od tych 
wszystkich, którzy stają na zasadach wiary i naro­
dowych tradycyi. Partye zachowawcze łudzą się tent 
nieraz nawet w  najlepszej wierze, że one wpłyną 
korzystnie na radykalizm przez sojusz z mm. Tym­
czasem w  praktyce rzecz się ma zawsze inaczej, bo 
właśnie żywioły zachowawcze muszę ustępować 
czy w tdctyce, ozy w  zasadach swoich, by sie dostoi*

■3*R M W D  A
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SOwać do żądań radykalizmu. One więc są tą stroną, 
Mora traci, a takie sojusze prowadzą najczęściej do 

"-znieczulenia publicznego sumienia. Z początku robi 
Się kompromisy z osobami, stąd jednak już blisko 
do kompromisu ze sumieniami i z zasadami. 1 nie ra­
dykalizm staje się konserwatywny, ale odwrotnie 
raaykanzuje się konserwatyzm. A jeśli taki proces 
konsekwentnie doprowadzi się do końca to z kon­
serwatyzmu zostaje tylko nazwa i łupina, gdyż treść 
jego całą wyssie radykalizm.

Gdy mowa o sojuszach, nie możemy tego po­
minąć milczeniem, że niektóre demokratyczne stron­
nictwa dla chwilowych politycznych korzyści łączą 
się z żywiołem obcym, który ducha chrystyanizmu 
nie zna i często przeciw niemu wrogo występuje. To 
jwmosi do społeczeństwa rozkład w pojęciach i za­
sadach. Etyce bowiem chrześcijańskiej przeciwsta­
wioną zostaje etyka inna, wszystkie zaś te arłerye 
narodowego życia, w które wsączyła się kultura 
chrześcijaska, spotykają się najczęściej z tej właśnie 
Strony czy to z niezrozumieniem i zapoznaniem, czy 
też z niwelującym krytycyzmem.

Przestrzegając przed zgubnym wpływem takie­
go kierunku, zastrzegamy się równocześnie, że nie 
chcemy wcale szerzyć nienawiści, ani głosić wojny 
Z żydami, w których widzimy zawsze naszych bli­
źnich.

T*sn sam zaraut, który tu odnosimy do politycz­
nych stronnictw, dotyka i władzy, o iieby władza 
przymierzyła się z radykalizmem dlatego, że ten dla 
niej przedstawia siłę i użycza jej pomocy. Władza 
przez taki sojusz staje się współwinną w tym złem, 
które dzrała radykalizm. — Można wprost powie­
dzieć,.'że taka włądza staje się sama radykalna i przez 
popieranie radykalizmu u dołu, szerzy radykalizm u 
góry. Taki radykalizm, idący z góry od samej wła­
dzy, jest w  swoich skutkach równie zgubny, jak ra­
dykalizm u dołu ,i owszem w niejednym kierunku 
jest jaszcze zgubriiejszy. Bo wówczas złe wpływy 
w  społeczeństwie szerzyłyby się i wzrastały w ła­
śnie skutkiem poparcia władzy. Walka z tymi zły­
mi wpływami stawałaby się dobrym dlatego trudną, 
nieraz niemożliwą, że są osłonięte ramieniem wła­
dzy. Stąd zło i moralna trucizna byłaby chroniona 
przez władze w  przeróżny sposób czy to przez w y­
szczególnianie ludzi, na których charakterze nie mo­
żna polegać, ozy to przez nadawanie organizacyom, 
szerzącym złe, przywilejów kosztem innych, czy też 
przez uposażenie ich w środki materyalne, czy przez 
umyślne premykanie oczu na przestępstwo. A w  mia­
rę jakby się złe uzuchwalało, -onieśmielałoby się 
Wszędzie dobrą inieyatywę i osłabiałoby dobre i 
zdrowe działanie. W takim też razie władza wywra­
całaby na opak pojęcia moralne o sumieniu, o pra­
wie, o prawdziwej wartości człowieka, o nagrodzie 
czy karze; wkońcu dosięgłoby zepsucie, szerzone 
przez władzę nawet jej własnych organów admini­
stracyjnych, to jest dosięgłoby ono sfer urzędniczych.

Wkońcu zaznaczamy, że nietyłko nie jesteśmy 
przeciwni ugodzie polsko-ruskiej, ale jej gorąco pra­
gniemy. Rozumiemy też dobrze, że jednym z warun­
ków tej ugody musi być sprawiedliwe uwzględnienie : 
praw ludności ruskiej i rozszerzenie ich słuszne Wy 
nowej ustawie reformy wyborczej.

Uważamy dojście do zgody narodu polskiego ■ 
i narodu ruskiego za jedną z  najważniejszych i. naj­
bardziej piekących potrzeb naszego kraju. Sami też , 
gotowi jesteśmy nietyłko słowem, ale i poparciem,: 
o ile to od nas zależy, takiej zgodzie dopomóc. U w a-' 
żamy łeż. że pierwszem zadaniem nowego Sejmu

będzie ułożyć warunki i podstawy do takiej zgody,
Ale -niecą nam wolno będzie zwrócić się do kiero- r  
Wiiików politycznych narodu ruskiego z gorącem ży­
czeniem, ażeby nie wysuwali terroryzmu w swych 
politycznych wystąpieniach, jako środka, który ńia 
ugodę wymusić, aby raczej uciszaniem waśni i za­
wiści narodowej — umożliwili trwałe podstawy 
wzajemnej ugody. Wspominamy i .mówimy o tem 
tylko dlatego, że nam właśnie zarzucono, jakobyśmy 

j byli przeciwnikami ugody,polsko-ruskiej,.jakobyśmy 
przez ostatnie nasze wystąpienie jej przeciwdziałali.* ' • • i;\.

Niniejsze nasze uwagi i‘ przestrogi niechże wam 
służą, Najmilsi, byście przy tych wyborach dobrze 
wybierali. Wiedząc, przed ezem się macie strzec.tem 
samem wiedzieć będziecie jaki wybór czynić należy.

Baczcież na to, ażeby ci, co wyjdą z waszego 
wyboru, przestrzegali sprawiedliwości społecznej i 
interesów chrześcijańskiego społeczeństwa. Aby zaś 
to nastąpić mogło, przestrzegajcie, byście nie w y­
bierali kandydatów, którzy stoją wrogo wobec Ko­
ścioła i religii, albo też, którzy Wyznają zasadę, że 
religia jest tylko rzeczą prywatną, w polityce zaś 
ani religia, ani moralnością wiązać się nie należy.

Wybierajcież ludzi, których przekonania religij­
ne są wam znane. Wybierajcie dobrych katolików 
i prawych obywateli, którzy dobro ogólne wyżej 
stawiają, aniżeli interes swój, czy swojej politycz­
nej partyi, czy jedne tylko warstwy, czy klasy. Tak 
wybierając, przygotujcie społeczeństwu naszemu 
zdrowe i dobre nowe prawo wyborcze. Ufamy, Naj­
milsi, że za głosem naszym pójdziecie; wszakże ni­
czego innego nie żądamy, do niczego innego was nie 
wzywamy, jak tylko do tego, co jest wyrazem i po­
stulatem chrześcijańskiego sumienia i rękojmią wa- 
szego dobra. Znamy też was i ufamy wam, że za 
wskazówkami naszemi wszyscy pójdziecie.

W imię tych zasad idźcie, Najmilsi, do urny wy­
borczej. Idźcie zjednoczeni, jak jeden mąż! Pomnijcie, 
że każdy głos dobrze oddany jest poparciem dobrej 
sprawy, zasługą wobec społeczeństwa i narodu.

Niechaj nie przepadnie żaden głos przez waszą 
obojętność albo waszą niedbałośe.

Dziś świat wszędzie dzieli się na tych, co stoją 
pod znakiem krzyża i na tych znowu, co przeciw 
temu znakowi występują. 1 u nas też ten rozdział się 
zarysował, i to nic tylko w życiu prywatncni, ale 
także w życiu publicznem. Wykazać wam to jasno 
było głównym zamiarem i celem naszego, niniejsze­
go, pasterskiego listu. Do, was, Najmilsi, teraz należy 
czynem waszym stwierdzić przy urnie wyborczej, 
pod jaką chorągwią stoicie i stać pragniecie, i pod 
jaką chorągwią chcecie widzieć kroczący w przy­
szłości nasz kraj i nasze społeczeństwo. v\ tym zna­
ku tyle razy w naszej przeszłości, w chwilach nawet 
nat nudniejszy eh dla narodu odnosiliśmy zwycięstwo; 
da Bóg, wiecha] to zdziała Jego łasica, i niechaj to C  
sprawi wasza w iara i wasze sumienie, byśmy w tei 
chwili ciężkiej i przełomowej przez krzyż i Przez 
wyznanie Chrystusa publicznie o d n i e ś l i . wasze zwy­
cięstwo. Amen.

Do spełnienia tego obowiązku dajemy wam na­
sze błogosławieństwo.

W metfu, *918 t. 
t  JO&EF BILCZEWSKI, ArcfbrSkup Metropolita 
lwowski; f  JÓZEF PELCZAR, Biskup przemyski; 
t  ADAM SAPIEHA. Książę Biskup krakowski; t  JO­
ZEF TFODOROWICZ, Arcybiskup lwowski; T ŁE- >  

ON WAUTJCA. Biskup tarnowski.
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Mo w a 1>i*a Leo*
Obecny prezes Kola eolskiego ar ivO, wygłosił 

w ^cszlyD'. tygodmu, t. j. we ś/odę 23 maja, porteuas 
rozpraw nad prowizoryum budżeł owem m w e , któią 
nic można pominąć nńtózemłah, taktej bowiem mowy 
jeszcze żaden prezes Koła polskiego w parlamencie 
atustryackim nie wygłosik Z pizcrażenieni godzi sfę 
zapytać, na cóż -więt zeszło już dzisiaj to Koto Pol­
skie, niegdyś takie znakomite i wpływowe, jeżeii te­
go rodzaju oświadczeni \  ppztz usta jego prezesa 

j j  wygłaszano, stały się możliwe.
'*■ Rozgrywały się w ostatnich miesiącach wypadki 

nad wyraz doniosłe
Zdaw ało się, że przyjdzie do wojny z Rosyą i, że 

sprawa polska z natury rzeczy na porządek dzienny 
wypłynie. Nie przyszło do tego, dypiomacya au- 
stryacka znowu stchórzyła. Poniesiono olbrzymie ko­
szta i niczego nie zdziałano. Monarchia wychodzi z 
przesilenia bałkańskiego osłabiona i wszelkiego na 
Bałkan wpływu pozbawiona, z zamkniętą na zawsze 
drogą do Saloniki, którą jej kongres berlińsk, otwo­
rzył Po tern wszysikiem zabiera w parlamencie głos 
prezes Koła polskiego i powiada, *e my, Polacy, „i e - 
s t e ś m y  g o t o w i  p o n i e ś ć  n a j w i ę k s z e  
o f i a r y ,  g d y b y  k i e d y  ś p r z y  s z ł o  d o  s t a ­
n o w c z e j  w a l k i  m i ę d z y  t e r n  p a ń s t w e m ,  
g d z i e  n a r ó d  n a s z  w i d z i  s w e  p r a w a  n a ­
r o d o w e  s t r z e ż o n e ,  a w i e l k i e m  mo  c a  r - 
s t w e m  p ó ł n o c y . . . "  I na ,tem koniec. Ani słów­
ka zresztą o ważności sprawy polskiej dla Aurtryi, 
ani słówka, że walKa o wpływ na Bałkane musi się 
rozegrać nad Wisłą.

Ani słowika lub jakiegokolwiek zastrzeżenia, że 
my Polacy gotowi ponieść największe ofiary, ale 
nie za darmo. My także mamy prawo do jakiegoś by­
tu wolnego i swobodnego, jeżeli mamy walczyć ra­
zem z Austryą przeciw Ros;vi, to godzi się, abyśmy 
także za własną, a nie wyłącznie za austryacką wol- 
czvli sprawę. O tern wszystkiem tchórzliwy" prezes 
Kola polskiego nawet nie wspomniał. Mówił on o 
znaczeniu Polski ,v przeszłości, ale o tern, że sprawa 
Polska ma także dla przyszłości ogromne znaczenie 
nawet nie pisnął. Wszelkie w polityce, austryackiej 
wobec sprawy polskiej popełnione błędy z daleka 
ominąh nadmieniając tylko skromnie, że austryacka 
polityka zadowoliła się jem, aby zatargu z Rosyą 
ńie przyspieszać. Jakie jednak z tego powodu, tu dzież 
z powodu nie poruszenia sspraT/y polsKiej dla monar­
chii wyniknęły szkody, to prezes Kola polskiego nic 
o tern nie mów#. Z oburzeniem należy też napiętno­
wać, że dr Leo nie uważał za’ potozebne' zestawić 

, niedołężne i zupełnie niopoirzelme starania Anstryi
0 zapewnienie niezależności Aftańczykom przy zu- 
pełnem lekceważeniu Polakfńw i sprawy polskiej. Al- 
bańczycy otrzymają swobodę, staną się narodem 
wolnym, afe my, Polacy, posiadający taką przeszłość
1 kraj nasz, który podczas przesilenia najwięcej ucier­
piał, * e  otrzymamy nic. Ni<Vh nas moskal nadal li­
ńska i wrm.rradaw ra. Czy dr Leo rfifc rozumie tego, 
że kaźny cios zadary żywi żtowi połiSneWw przez 
Rcsy p jest róWuoczcśrhe ciosem wymierzonym prze­
ciw Austeyi 5 przyViżaJej i 0KWAr I upadek? Zresztą 
może to d r Leo rozumie, jest jednak zenadto dbały
0 swófą ittWSZk ■ mmsteiTrlttą fcaryere. aby śmiał 
ccr§ podobnego -dte w e " powdei rieć. Ale r a  nic tli się 
pauite dsrafe L/eo te  Shwtoja nie przyda, bo |
1 tek %s& 'zekteniesz. M  T  stoję 'ftJź %ąj
103*̂ 0 *■£.

a teraz jedną jeszcze uwagą. Pewien poseł so- 
cyaitetyczrry, maniący się niestety Polakiem, niejr;- 

Daczycjki, napadł w  sposob i 'esłychany i bru- 
y mowie swojej na naszych księży Biskupów 

i domaga* s::ę od iządu—on niby obrońca wolności- 
iAy  rząd zakaz?* mieszania się Biskupom do spraw 
■K/lrWcznych Ze socyanstyczny demagoc mógł bi- 
SKupów szkalować i poniewierać to nie dziwota, ale 
co mmi każdego uczciw ego Pokka do głębi obu 
rzyć, tu fakt, że prezes Koła polskiego nie uznał zł 
stosowm- wystąpić przeciw Daszyńskiemu i choćby 
w paru słowach odeprzeć mio.ane na biskupów o- 
belgi. Wprawdzie nasi X. X. Biskupi me potrzebują 
obrony ze Strony tego rodzaju kreatury, jaką jest pan 
Leo. Jeżeli więc on nie napiętnował obelg Daszyń- 
slriego, jeżeli milcząc zgodzd się niejako, ze socyalistą 
w  napaściacn ra  dostojne osoby Biskupów, to ubli­
ży! przez to tylko Kołu p orski emu. Okazało się przy 
tej sposobirośti, kogo ma erez Kolo polskie na na- 
czeinem stanowisku. Po Grocholskich i JaworsKich 
pi :ewodzi Kołu ooecnie tchórzliwy polityk, który 
d*-ży na samą myśl o potrzebie t>rzyszłe; Polski nie­
zależnej, przewodzi mu żydowsko-socyalistyczn} 
pachołek, zacierający z radości ręce, gdy jego przy­
jaciel i mentor Daszyński napada na Kościół i na bi­
skupów. a jednak Koło połsiae prezesa takiego, na 
jakiego sobie jego blokowa większość zasługuje. Ce 
ta większość warta, to objaśni to najlepiej fakt, że, 
gdy poseł Buzek — z wy znania protestant — chciał 
w nowie swojej zamieścić ustęp, biorący w obronę 
X. X. Brsk ypów, to mu .en ustęp blok owcy, z imienia 
katolicy, skreślili Piszemy o tern dlatego, aby *ud 
polski i katolicki w Kraju naszym wiedział jaką ma 
teraz w Kole pólkiem większość, a Kcio jakiego ma 
pi ezesa. Należy się też z zapałem i usiłnością naj­
większą zabrać d.o zrobienia w/ kraju porządku Spo­
sobność do tego nastręcza się teraz znakomita. Jeżeli 
przy zbliżających sie do sejmu w} bonach błokowcy 
poniosą klęskę, to w takim razie będą musiały i w 
Kole polskiem hme zapanować Jtos^nki. Bierzcież się 
więc bracia do roboty. Cd was wszystko zależy, 
jeżeli wybory do sejmu pójdą dobrze, to taki prezes 
Kola polskiego, jakim jest dr Leo i takie mowv. jak 
ta jego ostatnia, staną się w  przyszłości niemożliwe,

Ma Stapińskim skóra cierpnie.
Potężny ruch. kióry się w całym rozbudził kra­

ju, tudzież ze wszech stron rozbrzmiewające słowa 
uznania i wdzięczności dla raszych księży biskupów, 
sf ra/wiły, że wszyscy dotychczasowi wyzysk, wacze 
ludu, którzy mu się na pi zewodoów narzucili, zaczy. 
nają się niepokoić. Czuli s;ę oni dc tegc czasu zu­
pełnie bezpieczna i wygrzewali się w słońcu protek- 
eyi rz®Ltowej. Niestety, czasy się zmieniły, główny 
protektor z pałacu namiestnikcn /skiegc we Lwowie, 
w y je c h a ł ma d< brze zasłużony, chociaż nieco przy­
musowi1 wypoczynek do Abazzyi. Worek rządowy 
p raw  lopc dobnie tym razem na wybory Się nie otwo­
rzy , bezkrwawa bowiem wojna z Rosyą za .wiele 
kosztowała, a zresztą rząd sam rr*ez usta obecne­
go ministra 7 ałeskiego napiętnował dav'de prakty­
ki, a miasjowicie tratowanie skrachowar^eh prywa- 
!teS ch k ^ ć w  zSmdaszów pobłicziryćhihfb lEźy.^mńib 
lich na ikrt® zateszcnc cele. Zbylniej' wie ; dbfitcesc 
'goiówki it© pr«ci5Hży"«dzar ie ''YjfećE&y1 i na ooŁpd-

.jw c ll; hu .d.d“ tfejn leeBsam-.
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^pessm e me będaie, Największe jednak przerażenie 
jjSBmęto mruemąnego wotffea fedn, Stapińs-kiego, 
gdy s h  dowiedzśfcł, że świeżo powstały związek 
ĆhĆ2̂ eijadsteo-hidowy poważy! się rozpocząć dzia- 
faaśe Lawet w  samejże głównej Stapińskiego stolicy, 
to jest w Krośnie. Powstał om więc jak lew zranio­
ny, nawrażył wąsa, uderzy! czuprynę i... napisał bro­
szurę. Ma ona być odpowiedzią na wydane już przed­
tem pismo p. t. „ C z e g o  c h c ą  k s i ę ż a  B i s k u -  
p i‘A. Pokazuje się z tej odpowiedzi najlepiej, do ja­
kiego stopnia to pismo Stapińskiemu dojechało i jak 
znakomicie całą sprawę reformy wyborczej wyświe­
tliło. Skoro Stapiński przeczytał „Czego chcą księ­
ża Biskupi'* — widocznie zdębiał z przerażenie i ję­
zyka w gębie zapomniał. Ale przecież zbudziły się 
W nim jeszcze resztki samozachowawczego poczscia, 
postanowił się więc ratować, pisząc odpowiedź. Czy 
myślicie jednak bracia czytelnicy, że jest tam na­
prawdę odpowiedź na fakta i zarzuty zawarte w  
broszurze: „ C z e g o  c h c ą  k s i ę ż a  b i s kup i ' * .  
Gdybyście to przypuszczali, to byście się grubo za­
wiedli. Ani jednego faktu Stapiński nie wyjaśnił, ani 
jednego zarzutu nie zbił. Do tego stopnia zaś przy­
party — jakto mówią — do muru, zapomriaj się, że 
na str. 7 wystękał, iż „ludowcy w nowym sejmie 
pod żadnym warunkiem nie zgodzą się na taką re­
formę, jaka była przygotowana w  starym sejmie, za 
opóźnienie reformy wyborczej musi lud mieć nad- 
grodę w lepszej ustawie wyborczej". Brawo! bra- 
wissimo! panie Stapiński! Ale ty widocznie ze stra­
chu już na naszą nawracasz się wiarę. Czegóż bo- 
iwiem chcą księża Biskupi, a my z nimi, jeżeli wła­
śnie tae lepszej ustawy wyborczej, aniżeli była ta, 
którą ty  ukułeś. I w  tym to właśnie celu pragniemy 
dołożyć wszelkich starań, aby wyrzucić z nowego 
sejmu Ciebie i twoich najgorszych pachołków. Do 
jakiego stopnia Stapiński zgłupiał po przeczytaniu 
broszuiy „ C z e g o  c h  c ą k  s i ę ż a B i s k u p  i", to 
dowodzi tego najlepiej ustęp n. t. „co znaczy rady­
kał", Nie wiedzieć, co odpowiedzieć, zabawia się tu 
Stapiński w  starego niemieckiego belfra i zaczyna 
swoim czytelnikom tłumaczyć, od jakiego to łaciń­
skiego słowa pochodzi słowo „radykał". Za boki mo­
żna się brać od śmiechu, gdy się te uczone wywody 
Stasińskiego przeczyta. Widocznie, chociaż go z gi- 
mnaizyuni nagonili, to mu przecież coś_ łaciny w łe- 
pede zostało i tern się teraz popisać próbuje. „Patrz­
cie chłopy" — woła — „nie tylko księża Biskupi, ale 
i ja moszterclzieju! umiem po łacinie. 1 ja nie taki 
głupi, jak wam się wydaje. Wyjaśnia więc Stapiński, 
że „radykał" pochodzi z korzenia (łacińskie ,,radix“). 
No i słusznie to wytłumaczył! Chcąc więc zni­
szczyć i wytępić radykała należy z korzeniem po­
wyrywać te wszystkie chwasty,.które Stapijski mię­
dzy ludem pozasiewał. To też my właśnie tej cięż­
kiej roboty podjęliśmy się, a da Bóg, że nam i ludo­
wi polskiemu się to powiedzie. Jeżeli nie wszystkie, c 
to choć może najgłówniejsze powydzieramy z ludo­
wej gleby Stapińskiego korzenie. Zresztą w  broszu- * 
rze jego kłamstwo siedzi na kłamstwie i kłamstwem 
pogania. We wszystkiem jednak, co zełże, ma okro­
pnego pecha. Dowodzi np. na str. 5, że biskupi ru-j 
scy postępują inaczej jak nasi polscy i, że się oświad-j 
czają za popieraną przez blok_ reformą wyborczą,* 
Tymczasem nieszczęście chce, że właśnie w  tę nie-.; 
dzielę ma być czytany we wszystkich cerkwiach* 
wspólny list pasterski XX. Biskupów ruskich, pełen 
wzniosłych, do głębi chrześcijańskich poglądów. 
.Tak samo jak biskupi polscy tak i ruscy napominają 
bid swój <Jo zgody, do umiarkowania', do pilnowania ;

chrześcijańskich interesów 4 do wystrzegania się 
przy wyborach wszelkich dróg niemoralnych i śrud 
kow nieuczciwych. „Trzymajcie się razem" -  wołaia 
ruscy księża biskupi do ruskiego ludu — „o d d a- 
w a j c i e  g ł o s y  n a  d o b r y c h  i ś w i a ­
d o m y c h  c h r z e ś c i j a n ,  k t ó - r z y  p o t r a ­
f i ą  w y b r a ć  p o s ł e m  n a j l e p s z e g o  
k a n d y d a t a .  ,W ^\b i e / a j ę T e  n a  p r a w y -  
b o r c o w n a j g o d n i e j s z y c h ,  n a j s i l ­
n i e j s z y c h  c h a  r a k t e r e m  l u d z i  w e  
ws i .  Nie pozwólcie nikogo sobie narzucić, sami 
własnym rozumem rozstrzygajcie, kogo wybierać. 
Potrzeba nam takich posłów, którzyby umieli w sej­
mie bronić spraw Kościoła i narodu. Potrzeba nam 
takich, którzyby wiedzieli o co i jak starać się dla 
naszych włościan, dla nauczycieli i młodzieży, dla 
duchowieństwa i mieszczaństwa i wszystkich warstw 
naszego społeczeństwa, celem kulturalnego i ekono­
micznego ich podniesienia. Na każde słowo tu wypi­
sane, uczciwy Polak zgodzi się z zapałem. Okazuje 
się z tego, że k s i ę ż a  b i s k u p i  r u s c y  c h c ą  
t e g o  s a m e g o ,  c o  b i s k u p i  p o l s c y .  
I hic dziwnego, boć przecież są oni tak samo kato- 
łickierm biskupami i katolickiego ludu pasterzami.

A więc skłamał Stapiński, gdy w  swojej bro­
szurze napisał, że księża biskupi ruscy chcą inaczej 
jak nasi. Wykazali mu to zaś i dowiedli biskupi ru­
scy sami. Ale gdybyż Stapiński był w tej swojej bro­
szurze tylko raz jeden skłamał, on kłamie na każdej 
stronie przynajmniej po siedm razy, kłamie w każ­
dym niemal wierszu. Gdyby chcieć te wszystkie Sta­
pińskiego łgarstwa wykazać, wypadałoby napisać 
nową grubą broszurę. Szkoda jednak na to czasu i 
atramentu, bo lud polski i tak już się poznał na far­
bowanych lisach.

jaki to przecież jest obłudnik ten Stapiński, to 
okazuje się najlepiej z tego, że w  bruszurze swojej 
nibyto najokropniej wymyśla na panów i na pańską 
niewolę, woła, że panowie chcą znosić konstytucyę, 
z miną fałszywego nabożnisia pisze, że „każdy czło­
wiek może dostąpić łaski bożej" i, że „w miarę roz­
woju sprawiedliwości — Abrahamowicze bankrutu­
ją, a lud się wzmacnia i podnosi". Tymczasem pow­
szechnie przecież wiadomo, że nikt inny, tylko sam 
Stapiński zawierał sojusze z panami i ze Stańczy­
kami i z pomocą głosów swoich stronników prze­
prowadzał ich kandydatów na posłów do Rady pań­
stwa, przeciw kandydatom ludowym. Nikt inny, tyl­
ko sam Stapiński brał od rządu i od konserwatystów! 
pieniądze na ratowanie banku parcelacyjnego i na: 
ostatnie wybory. A teraz chce wyzwalać lud z ob- 
szamiczej niewoli! Oj, stary wygo! i ty myślisz, że 
lud polski ma kurzą pamięć i, że już zapomniał, coś 
ty przed paru laty wyprawiał. Wyrządzalibyśmy 
przecież krzywdę Stapińskiemu, gdybyśmy me 
przyznali, że przecież wśród steku łgarstw napisał' 
przy końcu jedną prawdę, a mianowicie na str. 22 
czytamy: „Można zniszczyć Stapińskiego, można 
rozbić ludowców, ale Boska idea sprawiedliwości, 
idea godności ludzkich ta się ani zniszczyć, ani roz­
bić nie da". Prawdeś napisał, panie Stapiński, święty 
prawdę, tak jest istotnie. My tylko twoje słowa co­
kolwiek zmienimy tak : „Może jeszcze i teraz w y p te  

■jfląć Stapiński, mogą zwyciężyć ludowcy Jeszcze |  
przy tych 'wyborach do sejmu zapomoGa fałszerstw, 
kłamstw i i oszukaństw. _ałe■ Boska idea sprawiedK- 
Woścj^.Mea godności Mfekiej i .tern
rozbić łtie da". Miejmy jednak rB»da&£&'że Boska 
idea zwycięży już teraz, a
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przykładnie ukarany. czuwa to widocznie sum 
Stapiński, skoro pisze żs  można zniszczyć go i roz­
bić ludowców. Widocznie już skóra m  Mm c kipnie. 
Oby więc ziściło się to jego przecz cie. W tym też 
celu wT o famy i my taicże. Ludu polski! Nie daj się 
zniechęcić, ani zastraszyć Stasińskiemu i jego pa- 
iioikom. My przj sięgamy ci, ludu polski, że nie spo­

czniemy w walce, aż zntk-nfe z siemi polskiej .wszel­
ki ucisk, niewola, kłamstwo i obłuda,

€o siyvkk*.C w Iwieele?
Z AUSTRYl I WKUER.
Koniec rządów Cuwcia.

nas :ąpi prawdopodobnie niezadługo.
Ten osławiony feldfebel, który za zaprzań­

s tw o  narodowe uzyskał od dręczycieli ludu choiwac- 
kiego to. że w jego ręce oddano na pusrwę Chorwa- 
cyę, zrozumiał nareszcie, że stanowisko jego staje 
się coraz bardziej niemożliwe. Wobec wielkich 
zmian, pizez jakie przeszła Słowiańszczyzna połu­
dniowa w ciągu wojny bałkańskiej, zrozumiano zda­
je się i w Wiedniu, że niepodobna dłużej rządzić tak 
przeciw Słowianom, jak rządzili Węgrzy w Chor- 
wacyi, dano więc prawdopodobnie do poemat ia rzą­
dowi węgierskiemu, że ze samodzierżawiem cuwa- 
jowskiem w Chorwacjo trzeba skończyć. I Cuwaj 
prawdopodobnie już był syt urzędowania Urzędowa­
nie to polegało z jednej strony na bezwzględirem tę­
pieniu wszelkich narodowych przejawów chorwac­
kich, z drugiej strony na robieniu interesów przez 
Cuwaja na korzyść jego i jego rodzi.iy kosztem kra­
ju i narodu oczywiście. Wiadomo, że dzisiaj w Chor- 
wacyi wszystkie najlepsze stanowiska i najwyższe 
urzędy zajmują rozmaici Cuwaje, bliżsi lub dalsi kre­
wni szanownego pana komisarza. Obecnie więc Cu­
waj wniósł prośbę o zwolnienie go z urzędu. Rząd 
węgierski jeszcze tej prośby nie załatwił, ale już pod­
jął rofcoy anta z opozycyjnymi stronnictwami chor­
wackimi, co jest najlepszym dowodem, iż miarodaj­
ne czy uniki wiedeńskie kazały stanowczo skończyć 
z obecnym systemem w Chory- acyi. Nareszcie vvięc 
ten biedny kraj, któremu pod rządami Cuwaja bra­
kowało peprostu tchu do życia, odetchnie spokojnie.

Szpieg w sztabie fcnerrmyrn.
 ̂ Niesłychana zbrodnia wyszła na jaw w  ubiegłym 
tygodniu, zbrodnia, której skutki mogły być wprost 
mesaczysciem dia -ałego państwa a ustfo-węgierskie - 
gc, a która do pewnego stoprpt wyjawia, dlaczego 
zegratccmr pcbtyka monarchii była taL ustępliwą, 
dlaczego naraziła ludność na niasłycnane ofiary, a 
nię dala ję£ w lamian nic,, bo w  cłrw flach, kiedy trze­
ba ftylo weeydować się: <a\ łub nfe,. zawsze się Au- 
st^ya cniala. pkitzwfe się dżfciaj, gd^hy było przy- 
szio TiĄpiiRsr® do wokut i^trG-Wsęglcr •■Cza, to z  Ro­
sy % czfyze berrife. to konfcą tej1 wojay nte (Mocy się 
p j  proste pr2cv«dz«cć iBo tnośnu coś przey i-
d \w ać je ż e r ‘       ' _* f
.wrik -sziabu igeneriałne^o, śfojący.na •<&(%& 's^tata kor­
pusu w i l  !fee był ott^wranuyni szpiegiem, 'ktał na 
l i s a c h  w y i  jej nwfdrflćłąctekj wu&g&fc
rra®2c^ik , wąffis iik-ię dale m
nii &lfc, że ta armia ruszając łw
P"jjfew na oąstwę armht ?%-

j byłby po prostu znosił poszczególne odęŁ -ały przey 
wystawianie przeć w  niemu dziesięciokrotrryd* sił w 
miejscach, o których doskonale wiedział. Naturalr lą, 
nic tr ldno prowadzić wojnę, gdy się m z  wszysnde 
najtakiiejs te zamia-y przeciwnika, gdy się m a  jego 
siły i wie doskonale, gdzie te siły i w jakim czasie 
sie znajdą.

Włosy wpiost stają na głowie z przerażenia, 
gdj się pomyśli o +em coby było, gdyt-y istotnie 
wybuchia była wojna z Rosyą I to wszystko przeć 
takiego łotra, któi ego najwyższe sfery wojskowe da­
rzyły najwyższem zaufaniem, który jak stwierdzono, 
od dziesięcin lat już stał na usługach Kosyi, jeździł 
sobie do W arszaw , odbywał narady z tamtejszą 
ochianą i tamtejszym sztabem jeneramym, zdradzał 
i zdradzał ciągle własne państwo, a to państwo po­
suwało go na coraz wyższe godności, aż nareszcie 
przed kilku laty oddali mu raczelnictwo sztanu w 
Pradze.

Tym szpiegiem, tym łotrem, który przez swoją 
szpiegowską działalność mógł narazić armię austrya- 
cką na największe niebezpieczeństwo, a całą monar­
chię wprost na zniszczenie, był pułkownik Redi. Uro­
dzony we Lwowie, był Redl Niemcem i to Niemcem 
zaciętym Rodzina Rediów, choć od lat tuczy się pol­
skim Chlebem, jest jednak przesiąknięta hakatyzrrem 
niemiecł im. Redl wychowany został po niemiecku i w  
nienawiści do Polaków. Kiedy wstąpił do wojska, 
koledzy jego Polacy mieli z nim ciężkie przeprawy 
Ustawicznie przychodziło między nim a Polakami dr 
awantur, bo Redl jako Niemiec uważał się za coś 
nieskończenie wyższego od Polaków. Przy wojsku 
nauczy się doskonałe po rosyjsku, umiał po czesku. 
z konieczności w latach dziecięcych nauczył się po 
polsku i jako władający tymi językami uz1 : kał wiel­
kie znascienie w armii, a że był bardzo zdo,r ym, więc 
dano go do sztabu jenerałnego, otoczono bezfwzsłę- 
dnem zaufaniem, za które Redl iście po prusacka się 
wypłacił' zdradzaniem armii, w  której służył, zdra­
dzaniem monarchii i narażeniem Indów tej monarchii 
na nieobliczalne nieszczęścia. Na takie szubrawstwo 
mógł się zdobyć tytko Niemiec. Niemiecka prasa wie­
deńska. wychodząc z tego, że Redl urodził sie we 
Lwowie, bezczelnie twierdzi, że był jgp Polakiem. 
Naturalnie, NNmiaszki by się go terać wvperły z 
wiCfcą przyjemnością, ale niedawno temu c nhiblły sie 
nim iako Niemcem, kiedy jewłeze nikt nie w idział 
o teni, że Rod? był zdrajcą i szm^giem. Już saabo na­
zwisko zresztą wskazuje, że Redl nie był Polokiem.

Jedna jest rzecz przy tem zdumiewająca, rzecz, 
przeciw której należy stancyczo zaprotes tować. Oto 

!'po przeinoffimiu się o winie Redlą, za werw ano go do 
k Wiednia wystano ao hotelu, w którym stanęło czte- 
! i ech oficerów sztabu jenerałnego, którzy przepro­

wadzi ?i % nim kilkugodzinną rozmowę, ą wydobyw­
szy od niego przyznanie się do winy, zostawili mu na 
biurku browning z omsem, jak go ~ałeśy użyć, czyli 
iusaesm słoTwr z rozkazem, ażeby sic zastrzelił. Redl 

| posfetcasm i zistrzedł się. To jest rzecz, której zrozu-,
| nńeć tac fiiosana. Powodem ta iego postąpienia było 
! zupełnie średniowieczne pojęcie of ce*sk ego honoru, 
i Tynfe^-seni iu o noałorze me było co gadać. Redl był 
ss^tegfean, był pospolitym zbrócnkrttsrii i to zbro»- 
uńtr¥ae*fe na Ń brzjm ią ^sa|ę, ą  z. .ztaftudniątzaiai nic 

W yez rękawieiM. Jeźfeii cłTop pijany 
chtópa, ct> .żńćttrtu rie fest nh 

ężem emanem, tó się go o*dć#e tó  !;Oży. A ińs,
i s l  ó lb s  i tó bsidso Wyszki żf htf*

i mogącą za selnl
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wprost skutki, to mu się daje rewolwer do ręki i każe 
mu się usunąć ze świata, bo honor oficerski oytby na­
rażony. Jest to postępowanie zupełnie sprzeczne z 
rozsądkiem. Redła po dowiedzeniu mu winy należało 
zamknąć do kryminału, wydobyć od niego wszystkie 
szczegóły jego zbrouni, bo w ten sposób można było­
by łatwo za; o biedź skutkom jego szpiegostwa i 
zdrad, należało od niego wydobyć nazwiska wszyst­
kich wspólników, których niewątpliwie miał w roz­
maitych miastach, poaresztować ich i w ten sposób 
jednym zamachem urwać łeb tej straszliwej hydrze. 
Byłoby to przyniosło pożytek państwu, a ludom mo­
narchii dało pewność, że ten wrzód, który toczył ar­
mię austryacką, zostanie ostatecznie przecięty i usu­
nięty. Tegoby wymagał zdrowy rozsądek i dobro 
państwa. Postąpienie z Rediem odpowiadało wpraw­
dzie poczuciu oficerskiego honoru, ale nie odpowiada 
zupełnie poczuciu prawa i sprawiedliwości u ludów 
monarchii. Jest to jeszcze jeden dowód więcej, jak 
gwałtownie potrzebną jest reforma postępowania są ­
dowego w wojsku, któraby podobne średniowieczne 
zapatrywania usunęła.

Dlaczego Redl był szpiegiem? Tego naprawdę 
zrozumieć się nie da. Pensya Redlą wynosiła 10,000 
koron rocznie. To chyba wystarczy, żeby żyć uczci­
wie i przyzwoicie. Ba, ale pan Redl lubiał się bawić, 
ąibił kobiety, co więcej, był rozpustnikiem takim pa­
skudnym, że wyprawiał orgie wyuzdane nietylko z 
kobietami, ale nawet z ładnymi mężczyznami. Wy­
starczy powiedzieć, że Redl kochał się po prostu w 
poruczniku .ułanów, Horince, którego onegdaj po sa­
mobójstwie Redlą aresztowano. Na te wszystkie be­
zeceństwa potrzebował Redl dużo pieniędzy, zacią­
gał szalone długi' siał złotem na wszystkie strony 
i to nie wzbudzało żadnego podejrzenia u jego prze­
łożonych władz Jeżeli prosty człowiek, cywil, przy- 
jedzie do większego miasta, ma pieniądze i chce się 
zabawić, to zawsze grozi mu niebezpieczeństwo, że 
się go czepi polieya i nawet zaaresztuje pod pozorem, 
że pieniądze, które wydaje, nie pochodzą z uczciwego 
źródła. Pan Redl, oficer, cieszył się zupełną swobodą. 
Wykazano w śledztwie, że wydawał on rocznie koło 
100.000 koron, ale nikomu z jego pizełożonych nie 
wpadło na myśl, skąd te pieniądze brać się mogą. 
A one się przecie skądś brały. Okazuje się, że brały 
się z Rosyi. To, co mu brakowało do hulanki i na we­
sołe oficerskie życie z pensyi, to dostawał od rządu 
rosyjskiego za służbę szpiegowską. I z tego zarząd 
wojskowy powinien wyciągnąć naukę. Powinien raz 
nareszcie zrozumieć, że oficer to nie jest coś nieskoń­
czenie wyższego od zwykłego człowieka, ale że to 
jest także człowiek słaby i ułomny, którego życie nad 
stan może doprowadzić do ruiny. Znane są przecież 
historye, że oficer bez długu bywa po prostu wy­
jątkiem.

Parlament austryacki
ukończył młócenie pustej słomy, to znaczy skończył 
obrady nad polityką zagraniczną. Nie przyniosły one 
ludności żadnego pożytku z wyjątkiem przyspiesze­
nia częściowego uwolnienia rezerwistów. Z mówców 
polskich.,którzy zabierali głos w tej sprawie, prezes 
Ko; niskiego, dr Leo, wypowiedział mowę wcale
n ic ----tną. Wystąpił bardzo ostro przeciw Rosyi,
kiedy między Austryą a Rosyą nastąpiło zbliżenie, 
bo bądź co bądź dzisiejszy stan stosunku między temi 
państwami można nazwać zbliżeniem, podczas gdy 
właściwie powinien był wystąpić najostrzej przeciw 
Niemcom. Fatalna polityka hr. Berchtolda była prze- 
jjfe kierowaną wskazówkami z Berlina, a dotych­

czasowe zachowanie się Niemiec w najważniejszych 
sptawach dotyczących Austro-Węgier, wykazuje nie­
zbicie, że szanowny sojusznik niemiecki występuje 
wprawdzie zawsze w lśniącej zbroi, ale z daleka i w 
chwilach najbardziej stanowczych po prostu wyco­
fuje się z kłopotów. Należało też tem bardziej zwró­
cić ostrze mowy przeciw Niemcom, że przecież w 
delegacyach w jesieni ubiegłego roku zagrożono ze 
strony polskiej następstwami co do zachowania się 
Polaków wobec trójprzymierza, jeżeli rząd pruski 
przeprowadzi wywłaszczenie. Rząd pruski wywła­
szczenie przeprowadził, podeptał wszelką sprawie­
dliwość, wykazał raz jeszcze, że jest najgorszym 
wrogiem Polaków i całej Słowiańszczyzny, ale pre­
zes Koła Polskiego o tern nie wspomniał. Nie pamiętał 
widocznie co mówił ubiegłego roku w jesieni. Bar­
dzo o-stre wystąpienie prezesa Koła przeciw Rosyi 
było w obecnych warunkach niepolityczne, bo dziś 
niebezpieczeństwo wojny austro-rosyjskiej przynaj­
mniej na kilka lat znikło, a zaznaczenie przez prezesa 
Koła wrogiego stanowiska Polaków wobec Rosyi i 
bezwzględnego oddania się Polaków na usługi Au- 
stryi, może tylko sprowadzić na nas i na naszych 
braci w  Królestwie nowe prześladowania i nowy 
ucisk. Z tem powinien się był prezes Koła liczyć.

Poseł Angerman przemawiał również w dysku- 
syi zagranicznej, ale nie powiedział nic ciekawego. 
Słabą też była mowa posła Buzka, który przemawiał 
w zastępstwie hr. Skarbka. Hr. Skarbek mianowicie 
zrzekł się głosu dlatego, bo mu Koło Polskie nie po­
zwoliło skrytykować polityki Bobrzyńskiego przy 
omawianiu sprawy reformy wyborczej w Galicyi.

Cała ta dyskusya zagraniczna, jak wspomnieli­
śmy, skutku nie przyniosła. Po prostu miało się wra­
żenie, że parlament młóci pustą słomę, a naokół roz­
latują się płowy, plewy i nic więcej.

Obecnie parlament zajmuje się sprawą nowych' 
podatków, objętych wspólną nazwą małego planu fi­
nansowego. Jak z tym planem będzie, jeszcze niewia­
domo. Rusini grożą obstrukcyą, ale i oni podobno da­
dzą się ugłaskać. Nie jest więc wykluczone, że uda 
się jakoś ten plan przeprowadzić. W każdym razie 
w obradach parlamentu nastąpi przerwa, spowodo­
wana wyborami w Galicyi, mianowicie parlament 
skończy swoje obrady 20 b- m. i zacznie je dopiero 
po skończeniu wyborów w Galicyi, to iest gdzieś ko­
ło 6 lipca. jeżeli więc wielkie upały, które zazwyczaj 
w lipcu we Wiedniu panują, nie odstraszą szanow­
nych panów posłów, to parlament będzie obradował 
może i do końca lioca i plan finansowy mógłby zo­
stać uchwalony. Ale trudno cośkolwiek przewidy­
wać. skoro w  Austryi stosunki zmieniają się lada 
dzień.

Pokój z  Turcy a.
Dzień 30 maja 1913 roku stanie się dniem histo­

rycznym. W dniu tym bowiem delegaci pokojowi so­
juszników bałkańskich i Turcyi o godzinie 12 w  połu­
dnie podpisali tak zwany pokój tymczasowy. Z chwi­
lą podpisania tego aktu, Tnrcya europejska przestała! 
istnieć. Po sześciuset latach panowania w  Europie, 
panowania-, które się dawało we znaki Polsce, Wę­
grom i Austryi, a przedewszystkiem ludom bałkań­
skim, Turcy zostali wypędzeni z tej części świata I 
skazani już tylko na posiadłości azyatyckie, z któ­
rych wyszli. „ j

Nie jest to jeszcze ostateczne^ zawarcie pokoju, 
bb to nastąpi dopiero1 za- kilka miesięcy. Terazf jednak 
po podpisatńu Jymczasowego pokoju mogą słę to ź-
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pocasąć układy szczegółowe co do wytyczenia gra­
nic, co do podziału zdobyczy przez sojuszników, co 
do kontr ybucyi wojennej, przejęęia pansrw owego 
długo tureckiego, nowych traktatów i t. d. Obrado­
wać więc będą w Londynie z jednej strony delegaci 
stron, które podpisały pokój tymczasowy, a z drugiej 
strony mocarstwa, które wtrąciły swój nos niepo­
trzebnie w sprawy bałkańskie i narzuciwszy się so­
jusznikom na opiekuna, będą teraz pilnować swoich 
interesów, wynikających z tego opiekuństwa. Mocar­
stwa więc mają rozstrzygnąć, do kogo należeć będą 
wyspy Egejskie, zdobyte wszystkie przez Greków. 
Dalej mocarstwa muszą ustalić granice Albanii, tego 
potworka państwowego, który się wylągł w mózgu 
hr. Berchtoida. Muszą zorganizować to państwo, o- 
czywłście kosztem Austryi i poszukać człowieka, 
któremuby można było wsadzić albańską koronę na 
głowę, jak  u nas na mandaty poselskie, tak w Alba­
nii na tron królewski jest moc kandydatów. Dotych­
czas przynajmniej jest ich 24, oczywiście samych 
książąt mniej lub więcej bogatych, ale łasych na kró­
lewskie dostojeństwa. Sprawy pieniężne, łączące się 
z ostatecznem usunięciem Turcyi z Europy, załatwić 
ma komisya finansowa, która we środę zaczęła swoje 
obrady w Paryżu. Po tern nareszcie przyjdą na po­
rządek dzienny sprawy podziału zdobyczy między 
sojuszników, co wywołać może długie układy tak, 
że ostatecznie zawarcie pokoju przewidzieć można 
gdzieś na wrzesień, może nawet na październik.

Spór o podział zdobyczy.
Między Serbią i Grecyą z jednej, a Bułgaryą z 

drugiej strony, wybuchł w  ostatnich czasach baidzo 
niebezpieczny spór o podział zdobyczy. Serbowie 
podnieśli takie żądania, że Bułgarya nie ma żadnej 
ochoty na nie się zgodzić. Przez jakiś czas zdawało 
się nawet, że spór ten doprowadzi wprost do wojny. 
Swoją drogą trzeba zaznaczyć, że Serbowie w  tym 
wypadku zachowali się po świńsku. Cały przebieg 
wojny bowiem wykazuje, że zasługa rozgromienia 
Turcyi przypada wyłącznie Bułgarom. Te wszystkie 
walki w Macedonii, w  których brali udział Grecy, 
Serbowie i Czamogórcy, ani się umyły do walk w 
Traeyi, gdzie Bułgarzy swoją własną siłą wstrzy­
mali cały napór Turcyi, która całym ciężarem zwa­
liła się właśnie na nich. Lille Burgas, Czorlu, Adrya- 
nopol, Kirkkiiisse, to są właściwe punkty, o które 
rozbiła się turecka potęga, a te punkty leżą na te­
renie walk bułgarskich. W Macedonii Serbowie roz­
bijali oddziały tureckie, zdemoralizowane, przerażo­
ne i słabo się broniące. Jeżeli więc teraz Serbia w y­
stępuje z wielkiemi żądaniami, przypisując sobie lwią 
część zasługi w tej wojnie, to tego nie można na­
zwać inaczej, jak świństwem. Zdaje się jednak, że, 
prezydenci ministrów serbskich i bułgarskich, którzy 
są ojcami związku bałkańskiego, nie dopuszczą do 
rozognienia się tego sporu i załatwią go pokojowo, 
tembardziej, że i Europa swój wpływ w tym kierun­
ku na rctah wywiera. Zatarg bułgarsko-grecki stracił

Z WŁOCH.
Klęsk] Włochów w Trypołltann.

Jak się okazuje, zawarcie pokoju z Turcyą W 
sprawie Tripolitanii nie oznaczało wcale końca wło­
skich kłopotów na afrykańskiem wybrzeżu. Formal­
nie Tripolitania przeszła pod panowanie Wtoch, 
praktyce jednak władza włoska nie je&t tam jeszcze 
wcale ugruntowaną. Arabskie szczepy tripoiitańskieł, 
które poprzysięgły walczyć ciągle o uzyskanie nie>- 
podiegłości, prowadzą od kilku tygodni znowu woj 
nę z wojskami włoskimi, które też do tej pory nie 
zdołały dotrzeć do głębi kraju, ale zmuszone są sie­
dzieć na wybrzeżach. Zdobycie Tripolitanii koszto­
wało Włochów kilka tysięcy ofiar w ludziach i mnó 
stwo pieniędzy; ile będzie kosztować usadowienie 
się ich na dobre w tej prowincyi, tego dziś nawet 
przewidzieć się nie da. Szczepy arabskie są bitne }: 
dzielne i trzeba je będzie chyba do cna wytępić, jeśli 
w Tripolitanii Wiochy będą chciały mieć spokój.

Dnia S6 bm. jak donoszą telegramy włoskie* 
musiały wojska włoskie stoczyć ciężką i krwawą bi­
twę z powstańcami plemionami arabskiemi pod Der- 
ną. W walce tej, wedle urzędowego sprawozdania 
włoskiego, brała udział ogromna liczba powstańców^ 
uzbrojonych w armaty i karabiny. Straty włoski© 
były olbrzymie. Zginało mnóstwo oficerów. Włosi 
musieli cofnąć się, pozostawiwszy na polu walki 
cztery armaty i amunicyę.

W związku z ustawicznem wrzeniem w Tripo­
litanii pozostaje dymisya dotychczasowego guberna­
tora włoskiego tej prowincyi, generała Ragłń, już 
przez króla przyjęta. Następcą jego został generał1 
Garrioni.

LISTY.
Nowy Sącz, 28 mafa 1913.

Dnia 27 maja odbyło się tu w  sali czytelni para­
fialnej zgromadzenie zwołane przez posła Potoczka, 
na którem siedmdziesięciu wójtów uchwaliło podzię­
kowanie dla Księży Biskupów naszych za obronę lu­
dności katolickiej, przez wystąpienie ich przeciw! 
szkodliwej reformie wyborczej i za ostatni list pa­
sterski wydany w tej sprawie.

Na tem zgromadzeniu wybrano także kandyda­
ta na posła do Sejmu w  osobie Józefa Maciaszka, wój­
ta z Podegrodzia, długoletniego członka wydziału po-1 
wiatowego, wybitnego włościanina zasłużonego 
wielce w swojej gminie i w powiecie, a przytem do­
brego katolika.

J a n  J u r c z a k .
U w a g a  R e d a k c y i .
Zalecamy gorąco, aby inne powiaty szły zd 

przykładem Nowego Sącza. N a l e ż y  w s z ę ­
d z i e  s i ę  z b i e r a ć  j a k  n a j l i c z n i e j  
i u c h w a l a ć  h o ł d  d l a  k s i ę ż y  B i s k o -  
p ó w.juz na swoiej ostrości.

bibułki d o  papierosów  w  książeczkach i opakowaniu pa* 
teniowere po 4 halerze, w yrobu największej w  kraju  5a« 
: b ryk i tutek i b ibułek cygaretowych a

RUiT NFA KERLICZKI w Krakowie
Za dobre* gatunku I hyglenlczna wykonania daje Brma 
zupełną gwarancjZi •  Wzory wysyła słą  d a m a  I e p łatułe«



„P R Ą W P  A“10

Sędziszów, w czerwcu 
1 nasze miasteczko nie pozostało bezczynnem i 

Blicząpean, lecz w, rocznicę mafcwą oży wiła się i ra- 
dogaą rozbrzmiewało wrzawą, obchodząc dzień ten 
tHtoczyście, raino — nabożeństwem, wieczorem — 
IHE^dśtawiemem kilku aktów z „Kościuszki pod •Ra- 
cdawacami1* i „Wóz Drzymały4*, utworów, w  których 
sikfte drzy struna miłości Ojczyzny, gnębionej to bez­
prawiem btńmcgo prusactwa, to jęczącej w  uścisku 
medżwiedzda północy, a bronionej rozpaczliwymi 
wysiłkami wiernych Jej synów, bez różnicy wieku 
i stanu. Jakkolwiek poraź pierwszy produkowała się 
rękodzielnicza młodzież tutejsza i chłopcy z okoli­
cznych wsi, tu przecież można twierdzić bez prze­
sady, że już pierwszy debiut młodocianych amato­
rów, zasługuje na pełne uznanie i szczery poklask. 
Z całą satysfakcyą przypatrywano się grze, aczkol­
wiek dalekiej od rutyny zawodowych aktorów, to 
jednak nacechowanej takiem zrozumieniem myśli po­
szczególnych ról, takiem przejęciem się nią, że mu­
siała zupełnie zadowolić sprawiedliwego a bezpar- 
cyataiego spektatoraj zaś śpiewy dziarskie, pełne za­
pału deklamacye, ruchy zamaszyste, wszystko to 
dowodziło, że na tej szczupłej, prowincyonalnej sce­
nie, przesuwają się przed oczyma widza postacie, 
nie bezdusznych manekinów, Lecz uświadomionych, 
młodych ludzi, potomków od tylu lat gnębionego na­
rodu, młodzież, która krzywdy ziomkom wyrządza­
ne, odczuwa całen? sercem, słowami wprawdzie żal 
i ból swój wyraża, lecz czynem — w  danej chwili — 
stwierdzi, w 60 nie wątpimy! Ocenić więc należy 
szlachetne dążenia i usiłowania młodocianych pra­
cowników, którzy nie szczędząc trudu i czasu do 
dokładnego wystudyowaaia przeważnie długich ról, 
pracy tej poświęcili każdą wolniejszą chwilę, wyrze­
kając się rozrywek, tak pożądanych po znojnym 
przy warsztacie — trudzie; toż ożywionym najiep- 
szemi chęciami początkującym amatorom życzymy: 
„Szczęść Boże44, oiraz wytrwania w rozpoczętein 
dziele, mającem za cel: pielęgnowanie klei miłości 
historyi ojczystej, w  najjaśniejszych jej momentach, 
w tej — przystępnej dla szerszego ogółu — formie. 
Obojętność zaś pewnej kasty, niech ich nie zraża; 
świadczy ona bowiem ujemnie o interesowaniu się 
własną narodową historyą, a temsamem o zaniku 
uczuć patryotycznych, toż wolelibyśmy wierzyć, że 
istotnie spowodowała ją osobista zawiść wichrzą­
cych jednostek, których zadaniem „siać wiatr 1 bu­
rzę zbierać44; one to osobistą niechęć i na ten teren 
miały przenieść, lecz — niestety, wydały tem, sa­
mym sobie świadectwo ubóstwa.

Grodzisko, p. Przeworsk.
Cieszymy się bardzo „orkiestrą44 naszą, która tak 

pięknie rozwija się, dzięki poparciu, jakiego zewsząd 
doznaje. Jej występy zna ni etyl ko nasza gmina z pię­
knej gry w kościele i w czasie obchodów narodo­
wych, ale zna ją również cała okolica. Cieszy nas 
starszych, że młódź ma piękne zajęcie tak szlachetne 
i umoraJniające, raduje się także sama młodzież, że 
przez muzykę kształci się duchowo i małą ma roz­

rywkę. Z tem większą tedy wdzięcznością podnieść 
należy życzliwość tutejszej Spółki oszczędności i po­
życzek, której członkowie zrzekli się dywidendy od 
swych udziałów na rzecz orkiestry. Za ten dar oby­
watelski, Zarząd orkiestry zanosi tą drogą Spółce 
serdeczne „Bóg zapłać44! K. T.

Tłumacz.
Parę słów o życiu z naszego miasteczka. Zacz­

nę tedy od spraw duchownych. Mieliśmy 14-dniowe 
misye z wielką korzyścią dla wiernych, którzy tłu­
mnie tak inteligencya jak lud brali w nich udział.

Pięknie rozwija się internat czyli bursa dla ucz­
niów gimnazyum tutejszego. Internat utrzymywany 
z datków i ofiar, gdyż pobiera od uczniów tylko 8 
koron miesięcznej opłaty ,wieiką niesie pomoc naj­
biedniejszym.

Wkrótce ma powstać ochronka dla dzieci, którą 
obejmą Siostry Rodziny Maryi, prowadzące obecnie 
gospodarstwo i kuchnię internatu.

Również na ukończeniu jest dom parafialny, na 
pomieszczenie towarzystw katolickich. Wszystko to 
zawdzięczamy niezmordowanej pracy i zachodom 
naszego przezacnego Księdza proboszcza Edw. Ta- 
baczkowskiego, który cicho a wytrwale zdąża do 
przeprowadzenia powziętych zamiarów.

M W u k a.

Z gospodarstwa.
Kus dla gospodyń wiejskich w Bachowicach, od­

będzie się w roku bież, w listopadzie.
Walne zebranie członków I ow. roin. okręg, w  

Krośnie, odbędzie się w sobotę 14 bm. o godz. 10 
rano w  sali Rady pow.

Posiedzenie Rady Nadz. i Dyr. Sp. produc. by­
dła i trzody chlew, w Mogile, odbędzie się we wto­
rek, 10 bm. o 3 po poi.

Komitet c. k. Tow. roln. Krak. udziela informat- 
cyi dla zbytu większych ilości gęsi do Berlina.

Zarząd Główny Tow. Kółek roki. we Lwowie 
przypomina, że prdkt. kurs handlowy dla sklepikarzy 
Kółek roln., odbędzie się w Ciężkowicach wi czasie 
od 20 czerwca do 30 września 1913 r.

Kurs gospodarczo-weterynaryjny w Kraezko- 
wej (pow. Rzeszów) odbędzie się 9, 10 i 11 czerwca*

Zgromadzenie Kółek roin. pow. żywieckiego, od­
będzie się 15 czerwca r. b.

Sprawozdanie z doświadczeń nawozowych w  
1 Łopusznie Wielkiej można nabyć' w  księgarai Aften- 
berga we Lwowie lub u p. L Tumana w  Mifcułicachi 
p. Kańczuga. , _

Doświadczenia te mają wyka®ać opłacalności 
nawozów rozmaitych, oraz systemów u p r a w y  roli.

Czas najwyższy do sprzątam# siana. Tratwy 
roku bieżącym wyrosły pR^o^e, a zatem roboty bę­
dzie sporo przy koszeniu łąk i kotócsyn. Ze wtegłędUł 
na wartość odżywczą traw i toafczyn, me aałeżs£ 
czekać ,aż trawy i koniczyny całkowicie zakwitnąt

Bftrfki ejrgaretowa I  Ą  / ^ Ł  J ,  A
i futkidopapierosów ^ s l .  i
P ró b k i yw k rm o  |  f ra n k o s ry s y la s  T R A M R R  L w A w * . R ® « f e & ® © W lR i« £ f  Ł jf
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im .więcej kwiecia mają trawy i koniczyny, tem mniej 
§taije się pożywałem siano, albowiem łodyga drze- 
wniete w czasie kwitnienia, ą  listki opadają bezuży­
tecznie na ziemię.

Bardzo to żie zrozumiana oszczędność rolników, 
gdy dozwolą trawom i koniczynom diugo czekać na 
kosę. Będą mieć wprawdzie więcej sprzętu we wo­
zach, ale nie w pokarmach dla inwentarza. Ponie­
waż w tej wiośnie trawy i konicze wyrosły piękne, 
naieży tem rychlej kośbę rozpocząć, aby przed św. 
Janem zwieść je sucho w brogi.

Sklepy Kółek rolniczych, Składnice powiatowe 
Kółek roin. i Agencya hantll. Zarządu Głównego two­
rzą razem organizacyę handlową setek tysięcy spo­
żywców. Jeżeli spożywcy ci skupieni w Tow. Kółek 
roln. popierać będą swą organizacyę, to uzyskają po­
tężny wpływ tak na ceny jak na warunki dostaw i bę­
dą mogli popierać własne wytwory spożywcze.

Ceny bydła we Wiedniu poprawiły się, to samo 
dotyczy cen za świnie.

28 maja płacono za woły dobre we Wiedniu 
K 105—114 za 100 kg. ż. w.; we Lwowie K 80—114 
za 100 kg. ż. w., w Pradze K 80—114 za 100 kg. ż. w. 
Płacono za buhajg tłuste: we Wiedniu K 88—102 za 
100 kg. ż. w.; we Lwowie K 84 —102 za 100 kg. ż. w.; 
W Pradze K 70—102 za 100 kg. ż. w.

Ceny mercąącizny. Płacono za wieprze tłuste: 
we Wiedniu K 136—144 za 100 kg. ż. w.; we Lwo­
wie K 111—130 za 100 kg. ż. w.; w Pradze K 112— 
120 za 100 kg. ż. w. Za bite wieprze płacono w Kra­
kowie K 160—180 za 100 kg. bez o p ^ ty  akcyzowej. 
Za cielęta żywe płacono w  Krakowie K 26- 70.

Spółkom producentów bydła i trzody chlewnej, 
oraz poszczególnym producentom przypomina ,Pe- 
kus“, że wysyłki bydła łub świń trzeba wysyłać pod 
ądresem: Ałgemeine Oesterreichische Viehverwer- 
tungs gesellschaft — Wien, St. Mant. O wykonanej 
ładudze należy powiadomić biuro wiedeńskie tele­
graficznie pod adresem: Viehverwertungs Wien, St. 
Marx, a równocześnie zatelegrafować do biura lwow­
skiego: „Pekus“ o wysyłce.,

W biurze wiedeńskiem jest stale dwóch urzędnf- 
ków  Polaków dla załatwiania interesów galicyjskich.

Przy tej okązyi przypominamy, że Wschodnia 
Galicya aż do Jarosławia ładuje bydło do Pragi naj­
później we środę rano, natomiast Galicya Zachodnia 
od Jarosławia o jeden d^ień później.

Bydło przeznaczone do Pragi należy adresować: 
Praga — Bubna, Centralna Rzeźnia dla Gal. Spółki 
„Pekus“, zawiadomić jednak biuro „Pekus" we Lwo­
wie kilka dni naprzód o zamierzonej wysyłce.

Świnie przeznaczone do Wiednia nie należy zbyt 
mocno napasać przed załadowaniem, gdyż tem ła­
twiej podpadają chorobie w drodze.

Przeciętnie traci Świnia przez 24-godziną podróż 
7—10% swej Wagi, mimo, że dostaje 2—3 kg. jęcz­
mienia na drogę i wodę.

Sztuki nadesłane do Wiednia będa napojone i na- 
kararaone należycie, skoro przesyłka dojdzie do Wie­
dnia, na 24 godzin przed targiem.

Przesyłki na targ lwowski adresować należy: 
LwÓW;— Podzamcze, Rzeźnia dla Gał. Spółki zbytu 
bydła! trzody chlewnej- -c i:;: i

Wiadomości kościelne.
Archid. lwowska obrz. tac.

M i a n o w a n i: szambelamem papieskim X. Fe­
liks Józefowicz, katecheta II gbnrtazyum we Lwo- 
wie; X. Wincenty Czajkowski, szamb elan papieski* 
hon. kanonik kapituły metr., proboszcz w  Złoczowie 
dziekanem brodzkim; X. Aleksander Opolski, kat-e-. 
cheta seminaryum nauczyciel, w  Czerni o wcach, hotŁ 
assesorem Konsystorza Metropok; administratorem 
Lw  Budyłowie X. Tomasz Gwóźdź, tamtęjszy koope- 
rator ad personam.

O d z n a c z e n i  rok. i manto!.: X. Piotr Strze- 
szkowskl, dziekan złoczowski, proboszcz w Goło- 
górach; X. Dr. Albin Warszylewicz, spirytualny sec 
minaryjim kleryków; X. Jan Wojtowicz, dziekaa 
lwowski, zamiejski, proboszcz w Jaryczowie; zło. 
tym krzyżem „pro Ecclesia et Pontifice“ X. Kazimierą 
Dziurzyński, katecheta IV gimnazyum we Lwowie.

U w o l n i o n y  na własną prośbę od obowiąz­
ków dziekana brodzkiego X. Stanisław Krauss, pro­
boszcz w Brodach.

P o z o s t a j e  nadal na posadzie ekspozyta \yj 
Wygodzie X. Tadeusz Widacki.

K o ;i k u r s na probostwo w  Budyłowie rozpi­
sano z terminem do 20 lipca b. r.

W i z y t a c y a  k a n o n i c z n a .  Najprzewiei, 
X. Biskup Sufragan Dr. Władysław Bandurski doko­
na wizytacyi kanonicznej: w Chorostkowie dekanatu 
trembowelskiego od 3 do 8 czerwca; w  dekanacie 
czortkowskim w parafiach: Miżborgu Nowym 9 czer­
wca, w  Liczkowcach 10 i 11 czerwca, w  Horodnics 
z Postołówką 12 czerwca; w  dekanacie skałackknf 
w  parafiach; w  Toustem 14 i 15 czerwca w  Kra- 
snern 16 czerwca, w Grzymałowie 17, 18 i 19 czerw­
ca, w  Ostapiu 20 czerwca, w  Skalacie 2L 22 i 23 
czerwca, w Kołodziejówce 24 i 25 czerwca.

Dyecezya krakowska.
Z a m i a n o w a n y  administratorem w  Zafib- 

panem X. Jan Rychlik, wikary miejscowy.
W s t a ł y  s t a n  s p o c z y n k u  przeszedł X.

Kazimierz Kaszelewski, szamb elan Ojca św., prob. 
w  Zakopanem.

P r e z e n t ę  na probostwo w Tarnawie Dolnej 
otrzymał X. Franciszek Graca, ekspozyt w  Zabie­
rzowie.

K o n k u r s  na probostwo w Zakopanem rozpi­
sany z terminem do końca czerwca b. r.

P r z e n i e s i e n i :  X. Jan Kostyra z Żywca na 
administratora do Głębowic, X. Dr. Adolf Włodek 
z Milówki do Żywca, X. Józef Żaba z Krzyszkowic 
do Milówki.

U r l o p  ośmiotygodniowy dla poratowani* 
zdrowia otrzymał X. Aleksander Brożek w  Trze- 
meśni. ; •

Dyecezya przemyska.
P r e z e n t ę  na opróżnione probostwo w  Za- 

czerniu otrzymał X. Kazimierz Zawałkiewicz, wika­
ry  w  Staromieściu.

P r z e d ł u ż e n i e  urlopu do końca ozerwca o- 
trzymał X. Józef Cwynar, wikary w Krościenku Wy- 
żnem.

i iip — m • —■ n i

Dra Michała Danielaka-
k ra K n ro g O  ===== b . Poata do Rady Państwa   f i-3 3 7 .T eS .1 0 E «
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Rozmaitości
KALENDARZYK.

D z i ś ;  Niedziela, 8 czer wca — Medarda.
Poniedziałek, 9 — Felicyaaaa.
Wtorek, 10 — Małgorza&y kr,
Środa, 11 — Barnaby ap.
Czwartek, 12 — Onufrego.
Piątek, 13 — Antoniego z Fadw* w.
Sobota, 14 — Bazylego b.
D z i ś: wschód słońca o godzinie 3 BEnut 41, za­

chód o godzinie 8 minut 17; długość dnia 16 godzin 
32 minut. We środę pierwsza kwadra księżyca.

Wystawa ruchoma Ligi Pomocy Przemysłowej 
w powiecie dąbrowskim zakończy się 18 b. m. W y­
kład o przemyśle odbędzie się 15-go czerwca w ĆWi­
kowie.

Konkurs na premie dla czeladników rzemieślni­
czych. Losowanie odbędzie się 19-go lipca r. b., wy­
grane będą premie: 1) K 1530; 2) K 1275 ; 3) K 1020; 
4) K 765. Czeladnicy, chcący wziąóui dział w loso­
waniu, mają wnieść prośby do Wydziału kraj. naj­
później do dnia 5 lipca r. b. godziny 2-giej po poł.

Szkoła stolarska w Kałwaryi otrzymała parawo 
odbywania egzaminów majsterskich na stolarzy.

Egzamina odbywąę się będą w  lipcu i sierpniu 
każdego roku.

Prośbę o dopuszczenie do egzaminu (wolną od 
stempla) należy wystosować do dyrekcyi tej szkoły 
z dołączeniem:

1) życiorysu krótkiego; 2) metryki; 3) świade­
ctwa nauki, świadectwa egzaminu na czeladnika, 
świadectwa przemysłowego zakładu naukowego;
4) świadectwa 3-lefcniej pracy w charakterze czela­
dnika lub przedłożenie karty przemysłowej.

Taksa egzaminacyjna K 40. Zgłoszenia przyjmu­
je się do 25-go czerwca r. b.

Dla uwagi rodzin rezerwistów, których podania 
o zasiłek nie uwzględniła komisya. Rezerwiści, któ­
rzy byli zaciągani zimą do służby wojskowej, o de 
nie otrzymali zasiłku na swoje podania do krajowej 
komisyi zasiłkowej, powinni obecnie po raz drugi 
zgłosić się przez urząd gminny do starostwa o zasi­
łek za czas oderwania ich od rodzin i zawodowej 
pracy.

Statut krajowy i ordynacya wyborcza sejmowa.
Kraków.

O reformie Statutu krajowego, którym rządzi się 
Sejm, mówimy prawie codziennie, a niewielu ludzi 
zna go bliżej. Otóż właśnie teraz Statut krajowy wy­
szedł świeżo z druku. Do Statutu dołączono Sejmową 
Ordynacyę wyborczą, a więc sposób wybierania po­
słów sejmowych, a nadto wzory, potrzebne każdemu 
przy tychże wyborach. — Nabywać można w Re- 
dakcyi naszej gazety po 10 halerzy,

W tych dniach wyszła U s t a w a  g m i n n a ,  
uwzględniająca ostatnie w niej zmiany, jako dodatek 
wyszła „Ustawa o obszarach dworskich"^ i 16 
wzorów, potrzebnych każdemu gospodarzowi przy 
wyborach gminnych. Podają one bowiem wzory list

kontrolnych, Kst głosowania, rekur-sów, pełnomocni* 
ctwa, zawiadamian i t. d. -

Książeczka ta znaleźć się powinna w  ręku każde­
go, kto bezpośrednio lub choćby pośrednio związany 
jest ze sprawami gminnemu — Nabywać można w! 
Redakcyi naszej po cenie 70 h.

Z sad granicy prissko-rosyjskiej. W tych dniach 
wczas rano dziesięciu przemytników z Polski, idąc 
do Kozłowejgory, przemycali przez granicę spirytus! 
i towary tkackie. Spostrzegł ich kozak na ganicy i 
zawołał, żeby stanęli, a gdy tego przemytttićy nie 
uczynili, kozak zaczął do nich strzelać. Kozak sobaka 
zastrzelił dwóch, reszta przemytników uciekła.

Burze w Anglii. Z całej Anglii donoszą o szalo­
nych. burzach. Burza wyrządziła wiele szkód drze­
wom owocowym, powyrywała druty telegraficzne i 
powywracała slupy. W kilku miejscowościach ulewy 
deszczowej zalane zostały całe ulice i zniszczone za­
siewy na polach. Pioruny spowodowały kilka poża­
rów, między imnemi zniszczył pożar urząd pocztowy 
w  Norfulk.

Śmierć w płomieniach. Z Myślenic donoszą; Dnia1 
28 z. m. w Porębie ad Trzemeśnia wybuchł pożar 
w  domu Grzegorza Burkata. W płomieniach znalazł 
śmierć jego 10-łefni syn.

Ucieczka bandytów moskiewskich. Przed kilku 
dniami koło Szczakowej przeszło przez granicę 
licyjską do Królestwa pięciu bandytów moskiewskich 
pod przewodnictwem Iwana Butelkina vel Chrusta- 
lewa. Jednego z bandytów żandarmerya w Szczako­
wej zdołała przytrzymać.

Prawdopodobnie ci bandyci dokonali napadu na 
kasyera kopalni w Sierszy p. L. Śliwińskiego.

Ten się wyspał... Z Wadowic donoszą nam o wy­
padku niezwykle długiego snu. Wieśniak Wojciech 
Paduch położył się pewnego dnia do łóżka i zasnął. 
Przespał noc i dzień i spał dalej. Minął dzień drugi 
i trzeci, on spał dalej. Zaniepokojona rodzina we­
zwała lekarzy, którzy zbadawszy spokojnie śpiące­
go sana Wojciecha, pokiwali głowami i... odeszli. 
Prawdopodobnie nie wierzyli w opowiadanie rodziny* 
że pacyent, do którego ich wezwano, śpi od kilku dni. 
A on spał dalej. Minęło znowu kilka dni, minął tydzień 
jeden i drugi, a pan Wojciech spał... , „

Kiedy przespał już trzeci tydzień, naraz zrewnąfi 
potężnie, otworzył oczy, przeciągnął się i_ w stali 
zdrów i rzeźwy. Przespał 24 dni i wyspał się...

Wobec ogromnego zainteresowania się ludu bro-* 
szurą „Czego chcą Księża Biskupi?”, wydaliśmy jej 
nowy nakład. Zamawiać można w Administracji 
„Prawdy" i „Gazety Niedzielnej". Prosimy o zanuć* 
wianie zawczasu, gdyż i ten nakład szybko się ro­
zejdzie.

Obłąkana dziewczyna, lat około 27, średniego! 
wzrostu, córka Michała Paszka w Rudzie, p. Sa­
rzyna, wydaliła sic z domu przed dwoma tygodnia­
mi. Imię jej Magdalena. Ktoby wiedział o jej pobycie^ 
niech powiadomi ojca, pod powyższym adresem, zaf 
co otrzyma wynagrodzeme-

a , P| ■■ maszyny do szycia j  haftu, rerwęgy najlepszej markL
i!® jy  gramofony oryginalne szwajcarskie sprzedaję firmą

TOWARZYSTWO HANDLOWE „HlWtN@“
ai52 KBA&OW, ULICA GBOBIISA LICZBA 6 0
Piyty gramofonowe, oraz części do rowerów i maszyn do szycia zawsze na składzi®. 
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Uroczystość 3 maja w Niepolot licach. W nie­
dzielę, dnia 4 maja w sposób bardzo uroczysty ob­
chodziliśmy 122 rocznicę ogłoszenia Konstytucyi 3 
Maja, O godzinie 8 rano zgromadzili się członkowie 
„Straży pożarnej", „Sokola" i dzieci szkolne, wszy­
scy ze swoimi sztandarami i liczny zastęp nubliczno- 
Ści i udali się przy odgłosie miejscowej muzyki do 
kościoła na nabożeństwo. Po mszy św. wygłosił ks. 
Józef Mazurek okolicznościowe kazanie. Potem dzie­
ci szKoIne odśpiewały pieśń: „Boże coś Polskę", na­
stępnie udali Się wszyscy powrotnie do „Sokoła", 
gdzie następnie S’ę rozeszli.

Po południu odbyło się tłumne sypanie końca 
Grunwaldzkiego. Jest nadzieja, że przy Bożej pomo­
cy w ty m roku dokończymy tego piętcnego dzi cła.

O godzinie 7 wieczorem odbył się w sali „So­
koła" uroczysty’ wieczorek. Piękny odczyt o Konsty­
tucji 3 Maja wygłosił pan Cietnboniewicz, inspektor 
Szkoły z Bochni. Wieniec Polskich pieśni odegrała or­
kiestra smyczkowa tutejszego „Sokoła", a wkońcu 
kółko amatorskie odegrało piękny dramat Lucyana 
‘Rydf? „Na zawsze". Z uroczystości tej pozostało mi­
łe wspomnienie w  naszych sercach.

Trzeba z radością zaznaczyć, że tego roku w 
całej uroczystości wziął bardzo iiczny udział lud z 
całej parafii.

Dla potrzebujących zarobki!
Biuro pośrednictwa pracy w Frodach poszuku­

je: 1 ekonoma, 500 ao 600 K roczr ie, 18 cetn. zboża, 
6 sągów drzewa, 1 mrg. ogrodu, 6 hal. od sprzeda­
nego korca. Adres: Zarząd dóbr Suchorzewskiego, 
Żyrawa ad Stryj; 1 pisarza lub dozorcy, 300 K ro­
cznie, 12 cetn. zboża, 8 fur opału, fjjĘ mrg. ogrodu, 
utrzymanie 1 krowy. Adres: jak poorzednio; 4 for- 
nali; 1 kucharki. A dres: Steinzberg, Brody, za wodą.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu­
kuje: 3 pomocników do robót kaflarskieh. Adres: 
Jan Flekiewicz, Gorlice.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszu­
kuje: 1 kucharki do pomocy w aomu i we dworze, 
20 do 30 lat. Adres: T. Wojakiewiezowa, Skomielna 
czarna ad Jordanów; 1 kucharki. Adres: P. P. Ma­
dejscy w  Myślenioacii.

Krajowe Bitu o pracy we Lwowie poszukuje: 1 
kowala, żonatego, bezdzietnego, młodego z prakty­
ką dworską, obeznanego z maszynami rolniezemi, 
jak żniwiarkami, kosiarkami, młocarnią parową, z eg­
zaminem lekarza, 280 K rocznie, 1 korcy żyła. 2 1. 
mleka dziennie, opal, mieszkanie, 1 mrg. pola pod 
ziemniaki; 1 subjekta do handlu towarów korzen­
nych wraz 7. pokotem do śniadań, zaraz! Adres: 
'Piotr Matusz, Sniatyń; 100 robotników do robót zie­
mnych przy przekopie rzeki Siwki pod Kałuszem. 

.Za 1 rrr wykopu 50 h do 1 K, zależnie od głęboko­
ś c i  wyicopu i odległości odwożenia. W razie zgło­
sze n ia  sie większej par ty-7 i robotników wynajęte zo­

staną mieszkania w sąsiednich ^mimach tub wybu­
dowane potowe baraki Adres: Inżynier J a n i ,  kie­
rownik regnlaeyi Siwki, Katusz; 15 pcHtcyamów II 
klasy, umiejących czytać i pisać, mekaBasnycb w  cza­
sie służby wojskowej, do 30 roku żvcta, 84u K rocz­
nie, mundur w naturze, 30 K rocznie na obu wie, z ł  
asystencyę w czasie przed daw kria po 1 K. Podania 
własne’ ęcznie napisane, bez s tempła, ze ś  yiadee 
twem zdroy^ ia, wysta.wioneiu i rzez fizyka powiato­
wego i nieostępłowanem świadectwem lośd
przedkładać pod adresem: Magistrat m. Stryja; 1 u- 
cznia do hanoiu towarów k rzensnych wraz z poko­
jem do śniadań, zaraz! Adres: Piotr Mateusz, Snia­
tyń.

Biuro pośrednictwa pracy we I wowie poszu­
kuje: 1 chłopca do krów; 40 kucharek i służą...yen 
do wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek; 2 ucz­
niów do blacharza; 2 uczniów do szewca.

Biuro ^asrednictwa pracy w Łańcucie poszuku­
je: 1 kowala dworskiego, egzaminowanego podku­
wacza koni, z egzaminom obsługi kotłów parowych, 
240 K zocKn e, 15 cetn. ordynaryi 20 cetn. ziemnia­
ków, 4 1. mleka, ogród, opal, mieszkanie.

Biur*, pośrednictwa pracy w Myślenicach Do­
szukuje: 1 woźnicy z dziećmi, które pracowałyby 
w fal ryce wapna. A ires: Wapiennik, Płaz, p. Chrza­
nów; 1 służącej ao wszystkiego. Adres: jak poprze­
dnio; 1 stróż?. Adres; jak poprzednio

Biuro poćredfiictwa pracy w Nowym Targu po­
szukuje: 2 czeladników malarskich, 24 K ty g o d n io ­
wo; i ucznia do malarza, zwrot Kosztów nodróży,
1 ucznia do stolarza.

Biuro poś. ednictwa pracy w Oświęcimiu poszu­
kuje: 4 robotmkow sezonowych: 4 dziewcząt do ro­
bót sezonowych; 1 czeladnika Kowalskiego, kawa­
lera.

Biuro pośrednictwa pracy ™ Żywcu poszukuje:'
1 ogrodnika, 360 K rocznie, mieszkanie, wikt lub or- 
dynafya; 1 pokojówki hotelowej, 16 K miesięcznie, 
mieszkanie i wikt; 1 kucharki, 25 K miesięcznie, mie­
szkanie i wikt; 1 ucznia do piekarza, 72 K całe u- 
trzymanie na 4 lata; 1 ucznia do masarza na 4 lata 
z całem utrzymaniem.

Poza granice kraju! j  t
Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku 

je: 47 robotników sezonowych do Czech.
Biuro pośrednictwa pracy w LiruŁHOwej poszu­

kuje: 1 parobka na Morawy, 20 do 25 K miesięcznie 
icałe utrzymanie; 10 robotniKÓw sezonowych do 

Czech; 5 kobiet do Czech; 100 kosiarzy z odbierał 
czarni od 10/6 do 20/8. Kosiarze po 2 K dziennie, od­
bieracze 1 K 20 h, nadto utrzymanie i koszta podró­
ży w obie strony — na Węgry- 10 robotników pomo­
cniczych do cegielni parowej ha' Węgrzech.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu­
kuję: 5 robotników rolnych do jednego miejsca na 
rek 'do Francyi, mianowicie 2 dorosłych mężczyzn 
dc koni i pola po 528 fr.; 1 dziewczyny 20 do 25 lat, 
silnej, inteligentnej do domu, gospodarstwa i kuchni 
służbodawcy, 324 fr. i 1 małżeństwa, męża do koni 
i pola, 528 fr„ tony do gotowania dla nich wszyst-

#  Z u s im ta n u  S ^ y s t e r i f e l d
^ e e ś a l r a  z  m t a s p  i fw a c n tf i .  s ą d o w y

.w: ikćw, HŁ Ciugs aa. fik rr» pran iaroyt

sie wszeTdu pomiar"- * 
ltó w f  p ir-je iao y e  m a # 1' 
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fłpirg [ -tenłą, pomrą* 
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Uch, prania i roboty w wmnłcaeBj óóO fi „ aadftr 
itwszysor ca te c^rrymauie i podróż w obie stromy; 
2 i^boteifców tohiydł, (torowych u ężczyzn, irniieW' 
kyćb kosić tu  rok (to Fi aaeyi, 528 fr„ c?.łe ufrzyna- 
aśe i podróż; 1 robo*wy do usługi w  domu i kuchni 
do isgo nm ego pracodawcy we Franuyi ita rok. 
824 fc'„ ea£ abzyroefate, podidż w, obie strony

Śar© pDŚref*“‘ctwa r^acy « Żyweu poszukuje: 
J|5 śit»arzy ko-jzrukcy mych, 20 dc óO-leteicn u*4 
Morawy, płaca akordowa; 18 mrizci 'ów ta&iże; 2C 
*obohi8ców tacow ych tamże.

i(Joty eh dał Jednu z “wryźeJ wymiecionych 
miej ( zalać, rowteie” zgłosić się do pr^oo^a^cy 
pod podanym t & e w .  Jeśłi z-*ś stoma wyastesio- 
uego i az rr&*a pracoo»wcy — uaieży s*e zgSŁ^ó 
do diura pośr*djievwa pracy, które wetoo sdej&ce 
ygłasa
>■———--------------------------- —    '

Wyąprzedaż ^dr^eczek do naboaeastwa. Mamy 
fia SKfadzH resztki książek do naŁożefLtwa, które­
śmy wydał, własnym nakładem, ale już tytko w  ko­
sztownych obawach. Mianowicie. „Wianka N, P. 
Maryi" mamy vszc*e pojt iyuczo egzemplarze w ce- 
«ie od 4 do 5 K, „Wybcrka NabożeiuStw?" w cenie 
od 4 do 5 Kj „Ołtarzyka FzymsKo-katohckieg0“ w  
cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża" w  c°&ie 5 do ó‘30 K. 
Książki te są w bradzo pięknych i kosztownych o- 
prawach. Wszystkie te książki oddamy dziś ca po­
łowę cepy. Kto tedy chciałby mieć piękną książkę 
do nabożeństwa a taiią, mech korzysta ze sposc %»- 
ści i zamówi sobie jednę z wyżej w y u ' śnionych 
ksirżek. Przy zamów leniach należy przesłać pienią­
dze. Korzystajde ze sposobności, którzy kriązeczki 
do nabożeństwa potrzebujecie.

Pogadanki o księgach gramowydi i o kata irze 
wydanie trzecie, poprawione, wyszło już z druku. 
Cena wraz z przesyłką wynos- 60 hal Zamów-enia 
należy nadsyłać wraz z naieżytością do Aćmiriistra- 
cyi naszefo p sma.

Ceny T aigm e z dnia S-go czerwca ltU3.

Przedmiot za od
kor. h&I.

do
k er, hal

P szen ica .................................. ICO kg. 21 _ 22 50
y y t o ..................................... >> 18 40 19 —
Jęczmień browarny . . . . n — —

17 60„ na krnpy . . . . ft 16 60
■*ia pasze . . . . f* — — — —

Owlesdosiewu (z opłatą akcyz,) 17
19

— — —
„ na paszę ,, „ . 77 — 19 80

Pro* o * .........................  . . 77 — —
20

—
K ukurydza......................... . 77 18 40 so
Tatarna . . .  , .  . . . >7 19 60 21 —
G r o c h ............................. ....  . 77 24 50 35 —
Fas< l a ....................................... 77 23 60 51 —
Soczewica . . . . . . . 77 44 — 46 —
Wyka . . . . . . . . . 75 20 — 23 —
Siano zwyczaj ae . . . . . Si 7 20 9 20
Kończyna pastewna . . '. V 10 80 11 60
Słoma . . .  . v . . . • ‘ 77 4 — 4 60
Rzepak .. ................................ 77 —- —

70
■ —.

Kminek krajowy. . . . . 77 64 — —
„ holenderski . . . 77 80 — 34 —

Koniczyna nasienna -czerwona 77 100 — 140 —
„ biała. . 

Tyi lotka nasienna . . . .
»7 — — --- ■ —
77 44 — 50 —.

Ęspars-tti .............................
Z ie m n ia k i ........................ .....

77
57 6 _ 7' —

b ]  j . . " • •  . .  . . * . kopę 3 40 3 90
lasło ....................................... 1 kg. 2 30 2 60

-4er . ,  » — 40 — 50
Wieko zbierane . . , ,  . 1 1  » — 16 — 20

niezbierane . . . „ 77 —̂ 24 26

NADESŁANE.

MOJE STARE doświa leżenie uczy i mie 
ażeby do pinięgaowąiHh 

_ ss ago eiafanay -laćtyHtu
u yda lutowego z kon ił/en  P ;, gtmrfiaa & > ,  Te'=, len 
a/E. - Gztnkę po 80 hal. nabyć można wsz-jd nie. al42

mmm
Dr. med. Stanisław Breyer

w  Ki '.kow ie ui. W c s u t  a tó.

Aatfl-r *£UM«ych dzi ;t jsopstFtii ^-jlr&arir&śdr.
Leczy następującymi środkami,. LecŁoicza zioła Światło, 
wod i, mięer: -ie, wody minę rabie, m a-aeye ratiu, m p u  
tyzn-, pr « iotea<»pia, sole kr tfi, BKstećta di a Kt ' I — ' ra, 
rozcieńczenia homeopatyczne HanneinanBa, br. r.#ttei’ego 
i własne kombi acye wstrzykiwania b o n  rerań&eec.icgo . 
kwasu mrówkowego Jidr. Kridl]. JfsjącjUz rozposawiie j- 

karskie można się pore zumieć listownie.
fggr w! asa® i»v^aVarn. TM

I l l i B l i l l H i l B i a

M i  a n s  n  m i  i m u n
Kto chce bię icbjoińć od strat 4  «r~odów *er 7®ż 
mecb pisze po poniżenia wproś* do uki.» g i t /  
nie raam zadn^et agenbćrr' Hłf nagpŁitiaAłj',

BłURO POD^0Ź3P

ZO FII
O Ś W  IE  C .II4 .
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Z akład  EakB@rnifezo-p©rcmzowry
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

fayetonów, powozów i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancya.. Kupuje uży 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22
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Chcecie i Wy być zdrowi!
Chcecie Wy wiedzieć, prsez co ten młodzieniec i tyle 

tysięcy starych i młodych, mężczyzn i kobiert uwolnili się 
ód bólów ?

I  Wy nie potrzebujecie dalej cierpieć

Reumatyzmu
p od a g ry , isch ias lub ich następstw, jak zanieczyim cse- 
n ie a riery i, cierp łem  , n erk ow e, lu e w n ion ie  i6 M e w e  
I p ę e f c c c i s o w e ,  sztyw n ość cz łon k ów  lub mamienie tychże 
przez oddawanie moczu.

Nie ma tu miejsca na tyle, by wszystko o tej nowej
kuracyi opisać, ale jeśli napiszecie zaraz korespondentkę, 

•zymaiie g ra tis  i  ' .
Wyczytacie tamże jasno, jak Wasza choroba da się w za-

fram ko broszurę o tej metodzie.

iku stłumić i jak oczyszcza się krew od trucizny. 
Wyczytacie także dokładny opis leczenia w takich wy­

padkach, na jakie właśnie cierpicie. Szybkie a trwałe wyle­
czenie tych przypadków uwierzytelnione jest prawdziwem 
świadectwem.

Chodzi o Wasze zdrowie, każdy dzień przedłuża Wam 
cierpienie i pogorszą wygląd i wyzdrowienie, więc zapiszcie 
sobie zaraz, lub wytnijcie niniejsze ogłoszenie.
Zastępca Paweł L&słers, Berlin §0 . 33. A b t . 415.

Realność
Dom, stodoła, stajnia, 

7 mrg. om ego gruntu, 
1 mrg. ogrodu, 6 mrg. 
łąki, kościół łać.i suko ta 
w miejscu w pobliżu sta- 
cya kolej, do sprzedania 
zaraz w cenie 14,600 K, 
Wiadom.: a 181
Jaugofeiak, KŁriwsau, 
p. Medesice, Galicy a.

DOM
newy o 2 pokojach z ku­
chnią, odpowiedni na 
sklep, stodoła, stajnia, z 
drzewa, dachówką kryta 
z ogrodem i kawałkiem 
grantu — w Ryeeroe gór­
nej przy uadćr ożywio­
nym trakcie zaraz do 
sprzedania lub wynaję­
cia. — Wiadom.: jal77

Sól

mwmmmmm
Radzę fcuporotć KOSY

tytko z marką

*182

Szanowni Rolnicy!
„K O S A R Z "

Bą to bOrrko dobre besy, nietylko l  prawdiiwąj i najlopsae] stali, ale 
nadto mnją podwójną trwutoćć, jako hartowano w łoju a rde w wodzie. 
Pomiąć jo  można no 'u, i*: mmą srebrno-etalowy polyak. Nie jest to 
fabryczny wyrób leca kuty, ta* « a  * oco:ma. Nie dorównywa Je, ładna  
l a  a  kesa aut 2 GsLcyi, an i ■ Bukowiny, arH za granicy, k o sa  ta  cie­
niutka, lekka. Jak brzytwa ostra. IkUe w powietrzu papier, najtwardszą 
palenka, “  w koazai iu ajoża niesnUiBtmna. Kto raz ukosi tą kosą, tan 
nopawno w tycio Innej używać nie feądoie iprzekona d ę , t e  firma moja 

1 . Kto zamawSo 10 dostaje Jedna sta darmo, jednakieI rzetelna.
trzeba 
Bługoóć kosy w cm. 1 
Cena koron 1 b a l . :

:y zamówieniu przekład * korony zadatku.
"  65 7 0 7S60

1-80 1-99 2 - -  2-W 2-20
85
2-30

90
2-40

Sierpy zębate kowalskie i fafcryeme po 60 h. Mkotid po 1 Kor. Kowa­
dełka szerokie i e-tre  po 80 kaitemr. P lerśdenk do przykrę^uwania 
kos lu i  p< 30 h alen^ . Kasrfka atalowa bard. o praktycznie cyn­
kowana aby nie rdzewiała CO b a  z  brusikiem 1 K Brm iki prawdziwe, 
czarne po 40 h. M w zynkl da klepania k«a po 3 Kr. Brzytwy Solingen 
bardao debra za któro gwarantuje K. 2,ti0, 8,—, 4.—, 5,— itd. Dla Kolak 
rotakazyeb 15 pzee, opustu, jeżeli ugranie} zamówią 100 sztuk Proszę 
zamawiać na przekazach, aby «ue tracić pieniędzy na listy i marki.

P A N  SE D Y  K , p .  (G alicya)

w  B ezb ru ó ach  k e io  K u t k m a  j e s t  n a  sp rsc ^ a ż  w  ca- 
( liści z  budynksoui la b  w  p a rsa  'acŁ . O O eg leść  c d  k o le i 
3 k m ., od leg ło ść  o d  L w ow a 4  m ile . M ia z y c k  w iad o ­
m ości u d z ie la : al69

Agrarna i parcel acyjna Spółka z ogr, cap. 
Lwów, Kopernika L 5., II. p.

Sin ■mliii

nadzwyczajną 
korzjśeóą dła mi 

jest *etuę>MO

4 . 0 " * ” ^

Stern
.Gwiazda" 

do 14 c ic r w e u  br.

Opust K. IŁ - m .srz’
umożliwia aakupno u ą j łw im ą s o  I maj- 

le r g z e ^ c  nawozu fosforowego
Bezpłatna analiza kontrolna w krajów, 

stacyach doświadcz, chem. rola. aJ34
Józef Karrach Lwów, uL Kościuszki 1. 18

TyBC® K o r .  4 , 5 9  29 tą n k , jjk.uk i maiaiak?.
Wspaniały srebrny zegarek 

męzki remont. „Fantuzya", ko­
perty ładne, płackic z b. dob. 
werkiem ankr., doskonal# idą­
cy z 3 letn. pisem. gwuraucyą 
wraz z . tegaac. łańcuszkiem 
kawalerskim, z amer. dukle zł. 
i modna zap&inkska b&L Ma­
szo nk. dobrze funkc. za zaliczką 
razem za kor. 4.50. [alTS

m WisM i .  S i 2 *•
Wymiana, lab  xwrot pniniędsy. — Za**ęjeey poezuMWoL

.Wydawca: *Katoiicka Spóika Wydawnicza". Sp. z  cgr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Schwetchier. 
Drukiem „Prawdy" pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie.



Dodatek do 1 r. 23 „Prawny”
Najwększy sł dad jtraylorw kościelnych j artykułów dewocyjnych
Szrty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaly łyeńsk e, kielichy, dzwo ki, różańce M- 
cLtarze, obrazki, fignrld, medaliki krzyżyki etc. po cenach  m ożliw ie n isk ich  i w ielk im  w yborze

Konstanty Witkowski Kordas przedtem:

Krafeów, Rynek główny, Linia A—B., L 46.
St. Pnyuylski

Zjednoczone austryackie akcyjne

T o w a r z y s t w o  ż e g lu g i  B a r o w e j

&USTR0-
AMERYKftifA

Specyaisa 
i m  linia

Regularna i bezposreania ko numsacya z Auat> y i 
w p ro st do p ortów  k am  dyjik" :h, do Póta. 

i Połudn. Ameryki itd.
N astęp n e  otijazdy dr Kanady okręlanu,

■ P o lo n ia*  31 m a ja  w p ro s t  d o  Q u e b e c  w  K an ad z ie*  
■ K an ad a*  21 c z e rw c a  „  „  „

Informacyi udzielali i sprzedaż kart Ojuętoryck 
u ikuteczniaj ą :

Jeneralna A]' t  icya (  lo ld lu s t  i  Slct
EL.", k ó w ,  Lubicz 7 nanrzeoiw dworca k e W

jakoteż wszystkie ">odlegając;i jej prowincjo­
nalne ajeneye, następnie:

L w ów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
Gródecka 93. T r y e s .i  Dyrekcya Austro-Ame­
rykany, Yia Wolin Piccolo 2. W tdeńi Biuro 
pasażerskie Austro Au.erj jtany, I, utrtnerring?, 
II Kairer Josefstr. 86 oraz J eńBraluą A jeńcy i 

Austro-Amerykany, Scieanker i  Ska, a93

Na raty
najnowszej konstrt kcjł, 
ulepszone S in gel a  m a  
szyny d o  szycia, h a­
ftu  id o  wszelkiego ęrze- 
mysfa, z  fabryk świato­
wej uav , poleca pier­
wszorzędna, ztana z  rzotei i o ś c i  firma;

!t Pawłowski
w K/l  owie, Rynek 1 .
2 1 Sto rarz?; uzeń: arobko -y.ct
zwmzkn urzędników paiiLtwowych i firn- 

z a k n p a  d la  O fiaerfw  i u rz ę d n ik ó w  
O s n u & irb  d o ry ą  m a sz y n  d a rm o  io p ła tn ie
U  W A  , ą Według poświadczenia e. i k. 
mutr.-węg, konsuŁt™ firm; Singer Co 
poanr-i swoje fabryki w Wittenbergu, 
praskiej otmteyi Brandenburg, za i ki ~ 
^wnief w« band1 n.v, w Hamburgu, ócstti 

więc firm l n ia t cza, które . ,raż Poi- 
m *  d o  'wjkotu eaiiczj 1 u 4

a t  a  © © •  r  ©

N ic  p ijc ie  w ó d k i
wątpliwego pwcbedzt *tia, zaprawianej olejkami i sztu- 
czsemi esencjami Takie podejrzane eródki szkodzą 
zJ o ki i ebKcze* e są tylko aa zysk niesumiennych 
M ry^w tów . Kafdy, c b ć  najuboższy, ■ ia prawo za 
swe -lieniądze żądać towaru dobrego. Mamy znane 
od p n i^ d e  ć,vierć wieku wyroby swojskie, ntrewj* 
t  ie wódki i ■ m  irrahowskie nalewki „JSYifCZA- 
riflL iSKffiGO* ryrabias e z n a tu ra* tok ziół i owoców. 
Proszę zażądać cesaiczka arnso i opłatnie. - A -rem
£  .y’ \C -f ow ski l Spółka, Lriików -Piaski 12
Pierwsza Krakowska parowa fabryka wć4ek zdrewot.

Nosze ~>rawo
dostać zu swoje pieniądze tjiko prawdziwe 
szw ijearslde z® arki dokładnie na scKundę 
uregulowane, SAuzelr e zairyJc.j ąo się — zj»- 
chowar-y naj.Apiej, kupując je tyli:o w da 

■ bi i znanym, godnym zaufania

j£ L  H. Suttner fSS*
Żą łajcie wspaniałego cennika darni o i opłat.

f_ ~w- > f  |l ,ą tają 'l
“  r o w e r y  ~

r&mv ifuiq
rayfc. ~  r*»  —

■ .*»*, n*r . fn j  to
■ 4 f , UJJ * y  mu*, i łam j  
> p a c e o l w t y  w  w y t o r # * !

ltTMCł. ^

B o g . łlL ^
©•fen. d a r .

Bs I«- i'!whi. 8. P. 1.1. :i ™'_ 
*48 (Siumey). Kr. 674

Nr

Wkosna, protokoł. fabryka zegarów w Szwaj­
car, i. Hi .Ka fabr. „Ika“. Główne zastępstwo 
fabr. legar. „ZewtC- Oryginalne cesy fa rycz.

Nr. 865. Łańcuszek do 
zeg.niklowy i: wi- 
szorkiem K I - — 

Nr. S6b si ibrny lan- 
cusz. 30 g Ciężki 

K 4 40
Nr. 851 50 g. K 6 -  
Nr. 8/8 z Double złota 

z wiszork. K 7'70

410. Nikł. Patent 
Rosk,>pf 36 go 
dzin idący K 4-10 
1. Nikł Zyl.-re n.

K 5 —
Nr. 71*3 srebr. K 7*80 
Nr. 723. D< A osałj ,

S5 raj carski L- ̂ eb. 
fanb--yf. K  1180 

Wysyłka ~a zaPtszJ ia. łub za gotówkę. Za to­
war nieodpowiedi • zwiol pieniędzy. al67

Nr,

Prześliczne a 1 b u in 
pamiątkowe dla ucz­
czenia Jubileuszu N. 
Maryi Pauny Niepo­
kalanie Poczętej za­
wierające 8 wspania­
łych obrazków, opi a- 
wione bardzo gusto­
wnie w płótno.—Cena 
tylko 2 kor. — Przy 
o d b i o r z e  przynaj­
mniej 5 egzempl 10% 
opustu, Do nabycia w

Administracyi 
KPrau ły“, 

Kraków,ul. StfłarsKaś
Wysyłka tylko za po- 
przedniem nadesła­
niem należytości i 10 
h na porto od s z tu k i .
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P  N akład
M

j|p i
śł®?£PT p i l

mm

fiwstf valięi*j C*S* datu ■ ■ Zasady
**Jr©™«an-F©‘;a?sssy. - Rośliny lecznicze i inne 

I I  środki feino^a f rabie. »u le a n c ii - Wodo* 
teciNiktfe#©, • k '^ it »>, po\ a ii m w . - ‘ li nnasty
Pra^syiit, obisrir i [©chemie wsscllu «Lio?ób.

Obefrniiie 222strcm, Calia osdo1
bule opraw , eistiuplaraa S Kor.

| |
a i M t o ^ c f i a  m  5

" p Sflak tad er n Rsdakcyl „^ r^ w ^ r11 
w Krakowie, ulica Stolarska 

§3 liczba 6. wyszedł z druku
D r . N © d .

i L E K A R Z g  

1  D O M O W Y 1



P R A W D A 1 8

FRANCKA1
*
*
^ PRAWDZIWA TYLKO §  
^  J § i  ZM A R K Ą FA dR Y tZtiĄ ^ ^

5 J1m yh£k do mML £ 
§ J£ST IIAJLEFSZĄl
^ m I m e z n i e j s z ą i
S : w y r ó b  k r a j o w y : ^  

IFABHYKAW SKAW.NIt |
\ : : koło k r a k o w a : :<t

«  ze eze=l«e
nabyeia T « .  1© pSCFSe!

1 kr Szarego do­
brze darte<; j  2 lc, 
lepszego 2,40 k, 
prima półbiałe2,80 
k, białe 4 k, białe 

' puszyste 5,10 k, 
k 1 kg wyśmienitego

,-------------------------' śnieżno - białego,
go knapu (puszek) szary 6, 7 k, bia- 
•katoj k, najdjukatnięjszy pus^eK 

%  «; lo-yj 12 Korai. 902
P rzy odb iorze 5 k g , 'ran k o .

góiowe^i rzyny ^
ROfclyfiu (^onenfeich nitkach, czerwonego 

iWfiKifcjttalegy,lub żółtego, 1  pierzy­
l i  om ć. a>‘9, < kolo 12& jp> ..zer bka 
fafdwoma pedńszkami, każ^a 3u c l.  

r>„ 1, około BP o-m szeroka, napełniona 
wSbł,: wzareni, bardzo trws tem, puszyć 
W* pfóraertt 16 k, pblKwap 20 k, kwap 

: J r  pejędj_ń«ze picrzyny 16, t% 14, 16 k, 
ds2»i ą  3,50. 4 k, pierzyny 200 em dłu- 
140cm szerokie 13, 14,70 17,80, ii, k,

®k? 90 cm długie, 70 cm szerokie 4,50 
•iJOk, spodni z mocnego gradlu w 

. *ngie 116 e» -.zerokie 12/0,
• 3 «ka za żął, od 15 tc pocz. fr
dozv.il r.a rzeczy nieodpowiednie 

zwracam pieniądze. ■ 
i  Lustr. cennik bezpłatnie i franko.

. _ niscb w De chemtz. No. 104. Cze-liy.

„WISŁA“
Ludowe T o a  wzajemnych uaezp:-><jzja
w e Lwouke, u lica  M atowa 1. 14.,
‘JPRgmuje najtaniej ubezpieczenie od o^&ią, 

pieruna i eksplozji.
to\vd/zfsŁ asekuracyjne.

KORONi
wypłacę Wam, jeśli nie pozbędzie­
cie się w 3 dniach zupełnie be* bó­
lu  nagniotków, brodawek i odcisków 
przy pomocy mego wykorzeniacza

„R1ASALBE".
Cena jednego tygielka z gwarancyą 

1‘— Korona.

Panna R. M. Auerstb pisze: Wasz 
Ria działa cudownie. Niemam bro­
dawek wcale. Poślij mi Pan jeszeze 
4 tygle Ria dia mego brata i bratowej.

Kemepy, Koszyce i. fach p. 12/. ig Węgry

H j j g a a a B B B H H B B H E

l u " j f ' i r ^ a .  © € L
^ 'c m C it lk n n d w
«r Krako-*v?e przyjmować będzie dla swojej 
Prowincyi uczi i żcjplnych i zdrowych z ukoń­

czoną IV-tą kl. ludową.
Rodzice, którzyby chcieli Dddae synów swoich 
do internatu niech- się zg.oszą listownie ™ jak 
najkrótszym czasie po bliższe objaśnienie, by 
następnie mog'i wnieść podania najpóźniej do 

‘5-g© czerw ca  b, r. al63

M r e s :  K l a s z t o r  O O .  D o *  
L.li . i ikwiTlów W i i r a u o w k l .

Na reum atyzm
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie­
rzając# nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpow^ech- 
nione, przez wielu lekarzy
ordynowane i 
mitosci uznaneTinim entum  
G aultherlae cemposi$um z 
pr. zarejeetr. marką ofehron.

„NŁRWOL"
chemika dra Jut. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce­
na flakonu 80 hal. — 10 fL 
8 K., nie licząc opale I fr. 
1000 listów dziękcz. de prze­
glądu. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa, zama­
wiać pod adresem: al50
O r. Ju liusz Frwazos,
chem. i a y t  Tamnpol Nr. 97

P o w ia to w e  E ‘u r o

pcfredn- -wij pracy
przy Wydziale powiatowym w Żywca pośredni- 
bzv w w) sziikiwaniu p n ey  kraju . iagranicą 
n! kont -kty, płacę dżienną i  akord, dla ~iei»o-
naiu służbowego, jko nmłic^ęgo, przertysło-
wego. fabryi,, n i ihłpieokiago — Lezpłatai< 
dla pracodawców za miiiira albą -płata. &llw

Orgar Iśfa
jgzamis owany, 
ta’’nowsk. szk.

absolw.
     org. z
przyjemnym głosem, lat 
26, żonaty, ebejmie lub 
zamieni z kolegą posadę 
na wsi lub w -lieście. 
Zgł. pod: OrgarJsta par. 
utystków, p  O jnirwa. 
al'73.
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D R U K A R H I A  

„ P R A W D  Y “
w Krakowie, wykonuje 
wszelkie roboty w za­
kres drukarstwa wcho­
dzące szybko i tanio.
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■ą ł rd 50 ehwałone przez palacry, bo posiadają dym 
chłodny i łagc Iny i nie wywołują przekrwienia krtani. 
Niestety — ' stl jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki zagraniczne t z. paryzkie, (w Wiedniu 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze sznoaą i ujmądła 
naszego prsemysłur — Nie wysyłajmy iakkomyślnie na­

szył . rieniędzy w obce ■ -aje, bo ichnie mamy za lu ie, 
a na lic  atrudn!amy i opóźniamy rozwój naszego pi_e- 
mysłu. — Wierzcie m; rm słowom, idźcie do trafiki kupić 
ksiąń czkę_ „Pobudki B« idow *kies o“ za 4 bal., celem 
przekonania si  ̂ o dobroci tejże.
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Fabryka tutek i Kbułek cygarefowycb M- W. Bętkowskiego w Krakowie.
M r  Przy zakupnie bibułek, pruszę dwbrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „B ełd ow sk i“."TOB

CUiii tom wlrńfcitzM tjikeitaie w w i 
i rszLMega dretu

od 13—120 mm. wielk. oczek rozmaitej Biły

zaatne szczególni na ogrodzeń a zwierzyń­
ców, winnic, szkółek dr -rek et % na ocL -o 
»  p s e d  sa_jącann, przed gradem, na psiar­
nia, h h  J umie, Tołiery, klatki, boiska ter 

(do S m dług-' pa system Rabitza,
MonieL Rd, Hd. Floty te p a k u je  się w oqpńa 

spleceniu, więc rdzewieją ipo
trwalrze ód płotów n—ządzanych z nynko- 

ai. Dalęl 4-boczne kratki z drutujunego drutu, 
mafciy aowegc na i rszeHde ogrodzenia, rmy 

piasek, 85 ite lo  oŁlen; w ze lk i m-teryai 
ogrod»"nia z drutu kolczash jo, "afy d u- 
ie  i s  kutego żelaza, poręcze do schodów, 

kraty do okier, grobó"% grobowo')^, na da 
cby, belko ly  i wszelkie oc nośne 'wyroby wy- 

eyła po najtańszych cenach

‘ t o f f e r  ai $ i j i p c n «  A.-C3.
tabryka sit i fiiców

W ie.aA VI. W>n_3Shlgassa 26/-
Próbki w Baturze I wsz«.kl$ wyjaśnienia gratis i feo. a71

Bryc lzę§ deserową , "*A-PA“
w oryginalnych '/„ kg. paczkach niedośclgmo ■ 
nu, w smaku i dobroci w cenie pc kor. 1*50 
hal. za 1 kg. netto wysyła za pobraniem w 
dowolnej ilości. Fabryczny 6kład i -.'w Braci
Rolmckich, Ciraków, Wielopole 7 XX1JI Cen­
niki różnych serów na żądanie darmo i opł,ząa

CHŁOPCY
zdolni, z dobrych rodzin pochodzący, lrt 11—12 
Bezący, z nkończoną 4 ki. ludową i r  ający za 
piinr poświęcić się pracy M&jonarskiej n  na- 
szem Zgromadzeniu, mogą być orzyjęci do n" 
*ego Miiego Sen >śnsryu i  w Dą b ,  " 'tu  pod 

Jasłem. a!8J
Wszelkie zgłoszę da naieiy adresować d o .

Zarządu Małef > Semifiarywp ww. 
M isi^narr; L . P. tł. z la Salette 

«r Debow. cu pod Jasiem.

3r©ó - - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. IFust. cei .dki 
darmo. F. /  aSek, fahry 
ka broni, rowerów i ra°- 
szyn do szycia w Cpocnie 

a. d. Staatsbahn 
Nr. 2063. Ozechy

a l 38

Wyborny miód!
deserowykuraey ny, lip­
cowy rm rtas miodobo- 
i‘ót/ z własnej pasieki 
5 kg puszka k. 6*50 
i  iod patoka 5 kg „ 6*- 
Wyborny miód do picia 

stołowy 137
5 kg błaszanka k 5*80 
Masiu stołowe codzieu 

nie świeże
5 k 1 paczka k 11*20 

Wysyła za zaliczką
J . M .  . ' a r b a ,

P o d p a łce  30 .

Patent austr. 41756.
Wyrób krali©wski!
Doskonałe »  fc«?»:ii 

da 6vtkaiai
Lekkie i piękne nie wy­
maga nigdy reperacyi.
Bsjwjższj słspi sgŁiJtrwałtfeh

A S B I T
ŁUPiK U S P tłlO U Y .

odporny na wi ttry i 
zmiany powietrza, 

fabryk** łupko ts^e- 
stt w eg®  „ffiSBIT"

Spółka o egran. poręba 
F rak ów . Fabryka, ni 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dc1:!, kosztorysy podaje 
Fabryka ja cenies'. ;nie 
dług. krokwi i kalenicy.

Lin ja  H am ^urg-A ^eryka
Regalarae "rzew oźenio Dodr.żMj^cych 
rannymi pierwszo: zęi taynl pm-owemni.

K imfeurg —  N@«ry .York 
042 r mbp.-g —  RfaddRa 

Hamburg —  Kann la
Hamburg Brazylianam  nurg ■_ razyiia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arab j a 
Hamburg- srsja 
Hamhurg-Afr/Ka 
H unburp In jezadi

Hamburg środkowa 
Ameryka 

Hair.ourg- ITenesuda 
Ham burg-Koluabj a 
Rar.iburB-Kji ba 
Ham burg-Mekayko

Ahwerpla- *(anadf*
LinjaHairburg-Ameryk? prowadzi na prasie  
wszystkich sweich nowojorskich paroweach

acłsry klasy p i  wozow e
1. kajuta 2. kajuta, III  kłana i między po­
kład. Parowce Lhiji Hamburg-Anae;.yka daje
przy znakomitem utrzjmaniu, pręuki i  wy­
godny przewóz d li podróżujących w k e n ­

tach i wychodźców.

HamL irą Ameryka,
88, albo lo jej , _entur wo Lwowie ni. 6rd- 

>cka 95, w Czei iii wcadi Herrengasse 16.

k, białe 4,- 
nite k  7,—\ 
prima k 10,-

1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, pd&lałe prima 2̂ 60 
* k, pńma mlękkią jxk pach 6*—  k, wyśatie-

nite k 7,— , 8,—  i 0,50, pach n a ry  k <Ł— , 7,— , bW y 
kwap piersi®wy k 11,—  od 6 kg. frnnke.

! G alow a p o śc ie l ! 5
tóttego lob kW«u 

”  [a, ISO
z gęategi «x«nri sfo
go inletu (MoBkiag). 1 n iw -' ni, a 180 cm dtaca, _
Cm sra -i i 2  p o d u .z r  ml L a i ia  ca i .  cm d la .  X
i m  s r ik t  floi ' a n i  i j»v- lana  n *  u l  afium i.
. i trw ałem  pierzem  k  18, —, a^ łp tieh  kor,
20,. , pic.zea> puabew em  k  M r -. ? U e  fjiieo m arz  ty 
k  10, 12, 14, 18. c ,e d y te .a  .i 0  k . 8, 3^ 0, L M e­
ra  ~ 200 ; 140 cm obłgtoAd k  13, 15, 18, 20. F o d m S I  
90 : 70 cm Cbjetutci a ifib- 6, 5^ 0. K e m a ty  z tą 
b .ei dym ld 1  0  : tut om o b ię to ie i l  i  15, a j a y la . ód
10 K, fm d t u  lalUÓni lob p«pn iOi , zapłatą. 880

I

i M p & U rtila iifrw
Niema yzyka, j ocieważ ury-ilana dozwe- 

k>-i. lub ptenf^dj* t* rn  ca. Hę.
H Bogato iłuetr. cennik wezdkieh

Hii i  w  .aat Awgwwggf ’ iBsniaaa a » a i i i

iłuetr. cennik 
-  r po&aeH bezpłatnie.

bwa6 mir1
i
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£ STAJ FISY8HARZE.
. (ZDARZENIE PRAWDZIWE)

I.
Wesołe majowe słońce z poza złotych ©ołecz- 

Ków rzucało ostatnie promienie na piękny pała ryk, 
z jednej strouy skopany wodami bystrej rztki u stóp 
jego płynącej, z arugmj ocieniony lipowym szpale­
rem pocztowej drogi, prowadzącej z Paryża uo Mar­
sylii. Dzwon kościelny zadzwonił na Anioł Pański, 
przynosząc z wieczorną rosą pozdrowienie ; bło­
gosławieństwo Bogarodzicy: wieśniacy, strudzeni 
pracą w polu, do domów swych wracali.

W pałacu, w pięknym salonie, sędziwy starzec, 
którego szlachetne rysy jaśniały blask iem zachodzą­
cego słońca, wsparty na oknie z utęsknieniem naj 
drogę spoglądał.

— I ni-emasz go jeszcze, zawołał, nie w dać na­
wet jego biednej matki; zapewne pcszła dalej nąi 
jego spotkanie. Mój Boże! gdyby to żyi ojciec, 
jakżeby się cieszy?! i donry starzec drżącą ręką 
otarł łzy po twarzy płynące.

W zamku Brisson oczekiwano jedynego syn**, 
Ludwika de Brisson, dwudziestopięcioletniego mło­
dzieńca. obdarzonego rzadkhni przymiotami serca 
i umysłu. Ludwik prawie nie znał swojego ojca: 
jenerał de Brisson pclcgł we wojnie wandejskiej, zo­
stawiając młodą małżonkę i małego syuA pod op.eką 
dziadka jego, hrabiego de Beaioncnt, mę^a znako­
mitej cnoty i prawości, wielce zasłużonego ojczy­
źnie w wysokich urzędach, jakie piastował. On to 
k'erował pierwszymi ki okami swego worka, a wi­
dząc młodzieńca mężnego i odważnego strea, peł­
nego zapału i goiowości do poświęcenia się, prze:- 
zna czai go do sranu rycerskiego, aby za przykła­
dem ojca orężem służył ojczyźnie.

Po świetnie złożonym egzaminie Ludwik miał 
Wejść do sJsoły politechnicznej, g iy  pewnego dma 

rzebywając w Paryżu w domu przyjaciela swego, 
'■abiego de Graudre, spotkał s;ę z pe ivnym Bisku­

pem z obcego kraju przybyłym, który ogłaszając 
Słowo Boże dzikim ludam, ra  krótko opuścił swą 
.wyspę, ażeby przedstawić Ojcu św. potrzeoy swej 
misyi i prosić o pom >cników, bo żniwo było obfite, 
la robotników małe.

Swiątobhwy nnsyonarz opowiadał różne zaj­
mujące szczegóły o swych kochanych owieczkach, 
o ich pobożności i gorliwości w wypełnianiu prze-

Jlisów wiary świętej, oraz ile tam dobrego dla ćnwa- 
y Bożej zdziałać można.„

— Achl — zawołał z zapałem patrząc na Ln- 
Iwisa, którego nie znał, — żeby ta iskierka ognia 

kf 5r» strawiła Franciszka Ks., zapaliła którego z iro- 
jch słuchaczów! Gdyby te ktAry z nich łaską Bo­
żą ośvnecoi.y, poświęcił się na pracę apostolska 
w tych i >d: eg łych krajach!... i'eż to dusz byłoby zba­
wionych, Ile serc dla Draway Bożej by się otwo­
rzy! oj...

To wejrzenie i słoy/a śwrętegc Biskupa' prze­
niknęły do jłęhj serca młodego Br.ssona; zamyślony 
yróelł do doi nu i noc oriepętlził pa modlitwie. Nł 

gajutrz diugo rozmawiał z pobożnym misyonarzem, 
n nastęoni® za sięgną* rady spowiednika swego, któ­
ry go w dobrych zamysłach utwierdził.

W  kilka dni później pan de Beaumont otrzymał 
■łtt *  ?M£&h w M ry n  były slow a ł

„Częstcś mi powtarzał, drogi Ojcze, że szlach­
cic francuski powinien tyć  gotów do poświęcenia się 
dla ejczyzny, ja sądzę, że jeszcze lepiej pośwdęcie 
się dla Boga... Zamieniam więc miecz mój na Krnyi 
2bawicelu ‘ wchodzę do seninaryum Misyi zagra,- 
nicznych.“

Od tego czasu nie yidziano Ludwika w palactt 
Biisson, tylko co pomedziaiek przynoszono dwa 
listy z Paryża: jeden do pani de Brisson, drugi do 
jej ojca. W listach tych wylewała się piękna dusza 
Ludwika, jego czułe i serdeczne przywiązanie do 
matki i dziadka; to też zawsze z radością odbierane 
były. W  ostatn m liście Ludwik donosił, że przyc­
iął święcenia Kapłańskie, że przed wyjazdem na mi- 
syę du obcego kraju chce pożegnać rodzinę i p5er- 
wszą Mszę św. w swoim kościele odpraw.ć. Przy­
będzie zatem na św ięto Bożego Ciała w towarzy­
stwie przyjaciela swego, księdza Durand.

Ksiądz Durand był synem r®czcivego rolnika, 
dzierżawcy małego folwarKu, należącego do dóbr 
Brisccn W dzieciństwie pobierał on uauki z Ludwi­
kiem, który go bardzo pokochał; potem z pomocą 
swych dobroczyńców wstąpił do semin^ryum w 
Marsylii, wszędz le odznaczając się w naukach; a do­
wiedziawszy się, że Ludwik usłyszał w głębi serca 
głos Boży i obrał sobie stan duchowny, z radością 
pospieszył do ni "go i również pet en wiary i gorli­
wości o chwałę Boże, pNączył się z  n’m w  semi- 
naryum Propagandy. Obaj przeznaczeni zostali n£ 
imsjrą do Indyi i w tej chwili czekano na nich.

— Oto om! — zawołał z radością pan de Ueau- 
rnont, widząc osoby, ckazujące się w  alei,.i w s]ar 
ty na ręka służącego, pośpieszył na icb spotkanie

Rychło też ujrzał s.ę w objęciach swego wnuka, 
którego znalazł nieco zmienionym, F.yło to to samo 
wejrzenie pełne ognia, ale połączone z pewną słody­
czą i powagą, co mu nowego wdzięku dodawało.

— Ach! synu mój! — wołał starzec wzruszony, 
— jakżem szczęśliwy, że cię mogę uścisnąć! Dzię 
kuję Bogu, że mi dał tę pocieche w starości mejet

— Boże!, czemuż ona tak krótka i nietrwałal 
*— szepnęła pani de Brisson.

— I ĵ . to chciałem powiedzieć. — dodał pan 
Durand, ściskając w objęciacn syna i ocierając łzy 
po tw aizy płynące.

II.
Nazajutrz, dzwon kościelny jak głos niebiański 

zwoływał wiernych na nabożeństwo Starożytną 
świątynia nie mogła pomieścić pobożnych tłumów,. 
Pan de Bearmont i jego córka, pan Durand, stary! 
pułkownik, dawny t< warzysz bron! generała de 
Brisson. wiele rodzin z sąsiedztwa przybyłych 
i gromady wieśniaków napełniły dom Boży, resztą 
modliła się pod lipami ocieniającemi świątynię.

Ludwik sprawował najświętszą Ofiarę. Trzy­
mając pierwszy m z  w ręku słodkiego Zbawiciela, 
któremu młodość swą poświęcił, zdawał się Anio­
łem promieniejącym szczęściem i niebiańskim za­
chwytem. Pan de Beaumont, pani de Brisson i wm-. 
le innych osćb przystąpiło do Stołu Peńskiego. Po 
Mszy św. przy odgłosie dzwonów i y.eni pobożnych 
wyruszyła procesya z Przenajświętszym Sakra 
mentem Aleje parku potrzęsione były zieknią 
i kwieciem, wiejskie dziatki w bieli |z wieńcami na 
głowie wiały kadzidło i sypały kwiaty. Proc osy a? 
przeszła około pałacu, ozdobionego wzorzystymi . 
dywanami, około rzeki, ocienionej płaczącą brzozą jj. 
a  przeszedłszy wiejski most mchem pokryty, .wet



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y .

Szła na wysepkę, gdzie wśród rozłożystych klonów 
wzniesiono dwa ołtarze kwiatami w/dobione. Przy

Jednym Ludwik jaśniejącą Hostyą pobłogosławił po- 
>ożne gromady ludu na trawniku klęczące, przy dru­

gim ksiądz Durand błagał Jezusa o łaski i błogo­
sławieństwo dla przyjaciół i dobroczyńców swoich.

Po nabożeństwie wszyscy zasiedli do gościn­
nego stołu. Pan Durand z synem naprzeciw pana 
cie Beaumont i Ludwika. Młodzi kapłani, pełni świę­
tego zapału, rozmawiali o misyach.

Pułkownik, wychylając kieliszek wina, rzecze 
3o nich:

— Mniejsza o to, przyjaciele moi, i ja was po- 
pochwalę, jeżeli tak chcecie, ale, przyznam się, ko­
chany Ludwiku, że wolałbym cię widzieć we woj- 
jskowym mundurze, niżeli w tej czarnej długiej su­
tannie.

Pani de Brisson otarła łzę z oka, a poczciwy 
Wieśniak Durand zakrył twarz swo;ą połą niebie­
skiego surduta.

— Pułkowniku, — rzecze Ludwik, — suknia ta 
wyraża pokorę i ubóstwo Chrystusowe; wielcy 
©więci^w Kościele Bożym, jak św. Franciszek Ksa­
wery, św. Wincenty a Paulo nosili ją i cnotami swe- 
trii wsławili.

— Przynajmniej św. Wincenty nie opuścił oj­
czyzny swojej, bo, mój kochany, i tu u nas jest ob­
szerne pole do pracy dla chwały Bożej.

— Niezawodnie; ale Francya oddawna światłem 
.wiary oświecona, ma dosyć kapłanów, gdy tymcza­
sem narody, pogrążone w bałwochwalstwie, ocze­
kują na apostoła, któryby im wskazał drogę zbawie­
nia. Pułkowniku! mężnie walczyłeś na wojnie, no­
sisz chwalebne blizny ran, któreś cierpiał dla króla, 
czyż nie słuszna, żeby i Pan Bóg miał swoich żoł­
nierzy, gotowych krew przelać dla Niego?

— Tak, — dodał z zapałem ksiądz Durand. — 
Bóg, cnota, ojczyzna ,to hasło nasze. Krzyż daje 
nam poznać Boga i cnotę; krzyż uczy bezintereso­
wnie służyć ojczyźnie... Zatkniemy krzyż Chrystu­
sowy pośród ludów, którym idziemy słowo Boże 
głosić; najsławniejszy to sztandar, i godzien, żeby 
był czczony do krańców ziemi!...

— Do stu piorunów! — krzyknął stary żołnierz, 
uderzając pięścią o stół, aż wszystko zadrżało, może 
1 macie słuszność! A po chwili milczenia, uderza­
jąc się w piersi, gdzie błyszczał znak honorowy, do­
tlą! z uczuciem: — Kocham wasz krzyż więcej od
tnego! (Dokończenie nastąpi.)

I największy wydatek nie jest żałośny, kiedy 
na to wydajesz co właśnie potrzeba. Miej za stra­
cone, co na to łożysz, bez czego się obejść możesz.

Lepiej jest swoje stracić, niż cudze niesłusznie 
zyskać.

«

GROBY ŻYDOWSKIE W  DOLINIE JOZAFATA.
Joel prorok powiedział, że „Pan zgromadzi 

wszystkie narody i sprowadzi je na dolinę Jozafa- 
tową, gdzie będzie z niemi rozprawiał1*. W tej więc 
dolinie, położonej między Jeruzalem a górą Oliwną, 
w łożysku rzeczki Cedron, odbyć się ma Sąd Osta­
teczny.

Dolina po za obrębem murów Jerozolimy ód- 
<lawna nosiła nazwę J o z a f a t ó w  eh gdyż fu

król ten składał dziękczynienia czyli błogosła­
wił Panu za cudowne zwycięstwo, odniesione 
nad Moabitami. Widok tej doliny jest ponu­
ry ; od miasta piętrzy się ustawiczne falo­
wanie skał białawych i obnażonych, a z dru­
giej strony także są dzikie skały, rzadko usiane 
drzewami oliwnemi. W samej głębi jest wyschłe 
łożysko, na trzy kroki szerokie, zdroju Cedron, któ­
ry tylko w czasie deszczów toczy wodę czerwo­
nawą. Ten skalisty wąwóz długo się ciągnie, a uwa­
żają go za jedno z doliną Płaczu S-go Sabby przy, 
morzu Martwem, chociaż właściwie kończy się przy, 
krynicy Nehemiasza, Od najdawniejszych czasów 
była ta dolina cmentarzem i teraz tam widać mo­
giły żydowskie, z tysiącami grobowych kamieni, bo 
ze wszystkich stron świata Izraelici ciągną tutaj, 
aby złożyć swe kości i drogo, opłacają pozwolenie 
na to. Znajdują się tu również grobowce history­
czne: Absalona, Jozafata, Ś-go Jakóba i Zacharya- 
sza. Pierwszy przedstawia się jako masa czworo- 
ścienna z jednej skały, wykuta w górze, każda zaś 
ściana ma ośm kroków długości. Zdobią ten po­
mnik 24 kolumny doryckie, po 6 z każdej strony. 
Nad kolumnami biegnie dokoła szlak płaskorzeźby; 
nad gzymsem wznosi się trójkątna piramida, której 
wysokość nie jest stosowna do wysokości grobu. 
Grobowiec Zacharyasza jest bardzo podobny do 
grobowca Absalona. Grób Jozafata to grota, które] 
główną ozdobą są drzwi, z płaskorzeźbą na ze­
wnątrz. Wreszcie grób, w którym ukrywał się 
Ś-ty Jakób apostoł, ma piękny portyk, wychodzący, 
na dolinę Siloe. Podanie dało nazwiska tym gro­
bom, lecz styl budownictwa dowodzi, że nie mogą 
one pochodzić z pierwszej epoki starożytności ży­
dowskich. Zdaje się, że zbudowane były za cza­
sów Machabeuszów, gdy Żydzi weszli w stosunki 
ze Spartanami i z innymi Grekami i od nich prze­
jęli styl dorycki. Styl koryncki rozpowszechnił się 
dopiero w kilkadziesiąt lat później. Lecz wprowa­
dzając do Jerozolimy architekturę Koryntu i Aten, 
Żydzi połączyli z nią styl własny. Groby doliny 
Jozafata przedstawiają oczywiście połączenie sma­
ku egipskiego i greckiego.

Wogóle dolina Jozafata wywiera bardzo przy­
kre wrażenie, wygląda bowiem z pośród gór ją za­
mykających niby otchłań lub grób otwarty, wycze­
kujący na swą ofiarę; kilka karłowatych drzew, 
trawka zżółkła, suche badyle rozmaitych zielsk, od- 
tłuczone, szczerniałe przez setki lat grobowce, są 
jedyną ozdobą tego miejsca, mającego 4 kilometry 
długości i 200 metrów szerokości. Dolinę tę prze­
bywał król Dawid jako pokutnik, uchodząc na pu­
stynię boso, z garstką sług wiernych, przed zbun­
towanym synem Absalonem; a najważniejsze jest 
to, że uświęciły ją stopy Zbawiciela, który często 
przez nią przechodził, udając się do Jerozolimy, na 
górę Oliwną, do Bethanii i innych okolic; cała ta 
droga to kilka wąskich ścieżek, udeptanych w naj- 
dogodniejszem miejscu; środek zaś jest niebezpie­
czny do przebycia z powodu przepaści, nagroma­
dzonego gruzu i rozmaitych przeszkód, które na­
leży omijać. Z jednej strony od miasta, na pochy­
łości góry, znajduje się cmentarz muzułmański, 
a z drugiej żydowski; w głębi ukazują miejsce na 
skale, gdzie się miał powiesić Judasz.

* 9
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9̂5, ftotiarczęlr ńiflo>oski.
Ledwo pierwsze bi/snęło zaranie, a promienie 

wschodzącego słońca oświeciły szczyty, zairku wyso 
kiego we Lwowie i gór piaskowych urwiska <— i n i 
Antoni Wąs, tak b'o.viem zwal się bohater naszej po> 
wieści, siedział przy robocie i pobożnie śpiewając go ■ 
azinki, trudnił się rozdymaniem ognia, e na harto- 
wnem kowadle zbijał wkoło giętkie szyny miedz] 
Brzmiała Lba czeladni ka odgłosem jego śpiewów i pre 

ł cy, a długo jeszcze potem ispali mieszkańcy przeciw-
|  ległego domu, gdy pracowi y kotlarczyk już był przy
[ robocie.
t Skończywszy śpiewanie godzinek, bo wszystko naj

pierwej od Boga zaczynał, jakimze tęskliwym wzro­
kiem spoglądał do okien przeci wległego domu. Nie­
stety, zamirnięte jeszcze! Zazdrosne okienice zasłania­
ją mu to wszystko, co mu było najmil izem w świecie. 
Nareszcie skrzypnęły, otwierają się, a Ar toni zaledwo 
z radości nie wyskoczy. Na chwilę przestał brn młot­
kiem, zarumieni t się, zadrżało w nim serce i jak gdyby 
siłą czarodziejską w ,edn( miejsce przykuty, patrzy 

i nieruchomi e w przyjazne mu okno. Firanka upstrzo­
na. ogromnymi w smaku tureckim kwiatami do połowy 
osłaniała ot no, drugą połowę zajmowały wazony z różą 
i  rzadkimi, przytem drogimi nlówezas krzakami tuli­
panów, sprowadzonych z Holandyi. _ Kolo wazonów 
-■tała piękniejsza od tulipanów, powabniejsza od róży 

J Bzięw-ica i polewała je wodą ze 'srebrnego, dużego 
dzbanka. Zgrabny gorsetik ściskał jej uroczą postać, 
a pstry fartuszek, pąsową wstążką obszyty, spadał nie­
dbale na jej kolanka. Rumieniec jej pełnej twa 
rzyozki, świeżej, jak poranek wiosny, walczył o pier­
wszeństwo z różą, a jasne w swobodnych kędziorach 
spływające włosy z promieniami słońca.

Spostrzegł ją kotlarczyk * najszczęśliwszym był z 
ludD W tej chwili z teraźnrejszem położeniem swojem 

f nie mieniałby się na posadę radcy, nawet burmistrza 
lwowskiego, tyle mającego znaczenia i wpływu Szczę- 

, śliwy zatapia się w powabach panienki i śledzi każde 
jej poruszenie. Zobaczyła go dzi< w ^a, uśmiechnęła 
się jak aniół i na ukłon jego odpowiedziała uprzejtnem 
skinieniem głowy, poczem zarumieniwszy się dość zna­
cznie, popraw ila chustkę, osłaniającą jej biały gors. 

| Twarz od >kna zakryła fartuszkiem i bojaźliwie spoj- 
12 izała boczidem za siebie ,czy matka nie widziała przy­

padkiem, jak się kotlarczykowi odkłoniła.
Dotąd jednr.k nie wiemy, kto to była ta piękna, 

} a przytem wstydliwa dziewczyna. u,ecz cierpdwości 
a zaraz o wszystkiem opowiem.

W 5 V I wieku żyła we Lwowie rodzina miejska 
T Wulfowiczów, spokrewniona ze wszystkimi prawie do­

lna^ ii miasta Pochodziła pierwotnie ze Śląska, jak 
yr. ele rodzin wonczas Lwów zamieszkujących i wy­
szczególniała się w mieście do Drem imieniem, tudzież 
znakomitemi związKanu. Nawet zwioki Wulfowiczów 
nie spoczywały na zwyczajnym cmentarzu przedmie­
ścia, lecz w kościele archikatedralnym. w kaplicy icL 
hojnością diwignionej. Dziewica, o której w^żej wspo- 

5. muiałem, zn«.na powszechnie w calem mieście pod imie­
niem p jimej oam, była drobną gaiązką tego rozrośnię­
tego szczepu, córką jednego z Wulfowiczów, zas ada- 

* jącego w radzie miasta i znaci ny handel prowadzącego. 
7hyt wysoko wzniesienr, by mogła mieć z ubogim ko- 
tłaiczykiepa znajomość, a poznała się z nin> przy­
padkiem i akryern, mimo wiedzy matki, zawiązała się 

k miedzy nimi poufałość i miłość najtkliwsza.

Jakim jednak sposobem poznali się z soSą, po­
krótce opowiem.

Roku Pańskiego 1577, pierwszego dnia Wielka­
nocy po południu, zgromadzili się liczni mieszkańcy 
Lwowa na doli: ly u podnóża gór piaskowych, rozcią­
gnięte i obchodząc narodowe zwyczaje, rćżnemi bawili 
Się lozrywkami. Majętni i sędziwi obywatele, owi 
ojcowie miasta, zgromadzeni pod ioz- .imętymi taza- 
"ami, cieszy li się ze zmartwychwstań’ a Pańskiego przy 
kielichach i smaeznem święconym, które ich pachołcy, 
czeladnicy i słudzy za nimi poprzynosili Bawiono się 
w gry ulubione mieszczan, przyem  wypróżniano ko­
newki, nalane różnym gatunkiem win, w jakie wtedy, 
Lwów obfitował, będący składem rozmaitych napojów 
zagranicznych. Zamożniejsi raczyli się drogimi wi­
nami zagranicznemi, gdy „ymczasem ubożsi spijali 
miód, maliniak, wiśniak i piwo, a rzeźwa młodzież tań­
czyła pod osobnym bazarem skocznego tańca, zwyczaj­
nego w okolicach Krakowa i Skaimierza, podług- me- 
lodyi sławnego Marcina ze Lwowa, organisty śp króla 
Zygmunta Augusta.

Między tańcującymi była i Basia w świątecznym 
stroju, dziwnej piękności, a na jej szyi wisiał łańcuch 
z szczerego złota, ozdobmny monetą b tą we Lwowie 
pod panowaniem Władysława Jagiełły. Była to pa­
miątka familijna Wuliowiczów. ozdoba, w której ślub 
brały: prababka, babha i matka Basi, ozdoba będąca 
niejako talizmanem (przedrr ot, posiadający jakoby ta­
jemniczą moc przynoszenia szczęścia, chronienia od 
złego, zachowywania zdrowia i t. p.) pomyślności jej 
mdu. W tańcu wesołym pękło przypadkiem jedno wy­
tarte już ogniwo łańcucha i takowy z szyi Barn tau 
cicho upadł na piasek, że dziewczyna nie spostrzegła 
zguby, dopieio gdy tańczyć jrzestała. Można sobie 
wystawie, jak Basię zatrwożyła ta strata. Na wezwa­
nie jej rozbiegli »ię przyjaciele szukać klejnotu, lec? 
daremne były ich zabiegi, łańcucha nie byłe już w na 
mioci i .  Zasmucona tym przypadkiem oórka Wulfo 
wicza, siedziała milcząc koło strofującej ją matu i, 
a spuściwszy ku ziemi łzami zroszoną twarzyczkę, do­
tknięta wyrzutami matki i stratą ponif oioną, „eszcze 
łez kilka potajemnie uroniła. Wtem młody jakiś chło­
pak w kubraku fałerdyszowym zbliża się nieśmiało ku 
Basi i zaledwo słyszalnie wy bąknął głosem łrżącym, iż 
zgubę jej znalazł. To mówiąc składa łańcuch na łono 
uradowanej dziewczyny. Ucieszona matka nie wie, ja­
kimi wyrazami podz‘ękować ma poczciwemu oddawcy 
łańcucha, Basia uczuła w sercu największą ku niemu 
wdzięczność, a cncąc także i ze swojej strony podzię­
kować, ukłoniwszy się prosto ku ziemi, przypadkiem 
modre oczy swoje utopiła w oku młodzieńca. Leci 
w tej samej chwili, jak gdyby piorunem rażona, spu­
ściła je ku ziemi z j okiem ś rweoigaaniouem uczuciem. 
Dolał nie widziała jeszcze piękniejszego mężczyzny 
i w przytomności żadnego nie czuła tyle, co teraz- 
Chwila ta zacząwszy snuć wątek r „eodgaduionych 
skutków, los całego jej życia postanowiła, krwawym 
pociskiem zraniwszy jej sęrce, dotąd pobożnością tylko 
i miłością ku rodzicom tchnące

Moina sie domwśleć, że tym ładnym młodym męż­
czyzną był nasz kotlarczyk.

— Czemże Waszmości za 'grzeczność jego nagro 
dzimył •— rzekła do młodzieńca stara Wulfowiczów a.

Młodzieniec długo nie wiedział, co na .to odpowie 
dzieć, milcząc obracał w ręku granatową czapkę z ' i- 
wym barankiem nareszcie spojrzawszy na Basię, jak 
gdyby przyjaznem jej spojrzeniem ośmielony, uśmie­
chnął się, nisko -pokłonił sie matce i rzekł;



'tm TelH pożwóflcłei pWńl matko, By cSrk 'Warza 
Putaiczyłt ca mn<, krakowiaka, dosyć będę wynagro­
dzonym.

MoSnnj było odmówiu uak skromnemu żądaniu?. 
Wulfow coowa zezwoliła ns taniec c córką, a Basia sta 
ńęła ochoci z młodym kotlarczykión ło koła.

Szczęśliwy Antoni z radości nie posiadał się! Ri- 
|3 y  jeszcze tak dobrze nie tańczył, jak teraz, nigdy 
piękniejszych SowcipniejszyJh nie śpiewał piosenek , 
A wszye 'kia Basi tyczyć się zdawały. Oto znowu staje 
ł śpiewa:

Piękne niebo, gdy wśród wiosny 
Słoneczk em polysjca

I  na cały świat radosny 
Labę światło ciska.

Lecz piękniejsza jest dziewica,
Gdy w lat swych poianku

Rumieńcem nadobne ’.ica 
Skrasi przy kochanku.

Przestał śpiewać; z ja ląż  lubością w pół objął 
dziewicę i mniemał, że w uniesieniu serce mu z łona 
wyskoczy, gdy wybijając hołubca i kółka z nią kręcąc, 
przypadkiem lub w przelocie ucałował jej warkocz. 
R )zochocony śpiewał dalej:

hTie mam srebra, nie mam złota,
Leuz mam serce tkliwe,

Zdobi mnie mycli ojeo w cno?#
1 serce po^zci re.

Śliskie na św ecie znaczenie,
Wróg złota pozbawi.

Wojna zniszczy dobre mknie,
Lecz serce zostaw1’. ■•%.--

Tańczyli znowu. Baria była także nad poaziw wch 
solą' i dłużej chciała tańczyć, jak zwykle. Raz jeszcze 
stanął Wąs przed muzykantami i rubasznie pojrzawszy 
na kobzistę, a czule na Basię, tak kończył piosnkę 
swoja, t

Jak czerwieni się mslirta,
Guy ją skropią deszcze,

Tak. piękna moja dziewczyna,
Którą w myśli pieszczę 

Że ją moim skarbem zowię,
Co dzień czczę goręcej,

Jej to tylko serce powie 
I  nikomu więcej.

Skończywszy ścisnął Basię ukradkiem za r ękę, 
a przytomni uważali nawet, że gdy ośmielony już od 
niej kotlarczyk, w czasie, gdy inni śpiewali, szeptał jeji 
coś do acha, słuchała ciekawie mowy iego, a pulchna’ 
mała jej rączka w jego reku bez oporu snoczywata.

Pomiędzy przerwami w tańcu wszczęła się mię-* 
dzy nim* następująca rozmowa:

D elegaci p i f s ł w  bałka.H ^ c »,
wystani na, zjazd przedstawicieli mocarstw do Londynu dli. zawarcia

pokoju*

Ci, co obojętni są na język ojczym 
sty* są jak poganie obojętni na świa­
tło ewangeliczne; ci z.aś, co pogardza­
ją i poniewierają nim, a nawet zatra­
cają go w dzieciach swoich, są j-ki 
okrutni prześladowcy pierwszych wie­
ków, co w zaślepieniu krew wyznaw­
ców prawdziwej wiaiy przelewali —• 
a stokroć bardziej zaślepieni, niż tam­
ci, bo na sobie i na własnom potom­
stwie dokonywają tego prześladować 
nia. Karol Libeit.

Bądź silnym, bracie! skizydłanb or- 
lemi

Bij chmury, co Ci grożą nawałnicą* 
R as dnie t a k  smutne, tak ciężkie zro­

dziły,
Że wielkiej dacha potrzeba jest siły* 
By nie zagasnąć krwawą błyskawicą’,- 
U jakiejś wczesnej, samotnej mogiły,- 
Lecz żyć na pełnej łez ziemi!

Przechowuj w sercu szła chętną miarę',- 
Przechowuj,
I  żyj miłością swego narodu.
A w chwilacły sm utku, w chwilach za­

wodu,
O katolicką oprzej się wiarę,
J a t powój.

*  *  *

A kto swoje serce przed?
Lda widoków lub pieniędzy* 
Został uczuć tandeciarzem, 

t. Ten w bogatszej żyje nędzy,
Ten duchowym jest Łazarzem.



■—> Dawno jul życzyłem sobie Hańczy? ss pan&Ę 
Basią.

—* Uniżenie dziękuję, i— odparła Basia nieśmiało.
*—* Panna ma tak ładne imię, =— u^gnął dalej An* 

"toni, —■ ja bardzo lubię, gdy się kto Basią nazywa 
1 zawsze modlę się do świętej Barbary, A jaka śliczna 
łapeczka.

' Proszę sobie nie żartować.
«—i Dalibóg, prawdę mówię.
*— A Aspan jak się nazywasz?
—» Antoni Wąs, do usług panienki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

« r

Z Ł O T O .
Moneta złota ostatnimi czasy stała się u nas rzad­

kością, w coraz mniejszej ilości kursują także po in­
nych krajach. Przyczyna tego objawu znaną jest po­
wszechnie. Leży zaś ona w niechęci rządów do pu­
szczania w obieg większej ilości tego szlachetnego kru- 
szczu, podczas gdy międzynarodowa sytuacya polity­
czna okazuje się niepewną Chowają one bowiem 
przezornie jak największe ilości złota „na wszelki wy­
padek**. To jest istotny powód, dla którego oglądamy 
tak mało złotej monety, gdyż na świecie produkeya 
iłota wcale nie zmalała.

I  tak, w roku ubiegłym produkcya złota na całym 
świecie była w przybliżeniu o 60 milionów franków 
Większą, niż w roku 1911, w którym wynosiła 2 mi­
liardy 455 milionów 689 tysięcy 600 franków. Z po­
między zaś okolic złotodajnych Afryka południowa wy­
kazuje wciąż tendencyą zwyżkową, a fachowcy twier­
dzą, że jeszcze sporo lat upłynie, zanim ogólna pro­
dukcya złota przestanie się zwiększać.

Ta liczba 2%  miliarda łatwo daje się wymówić, 
lecz w istocie jest olbrzymią Jeszcze trzydzieści lat

JefflTi dobywano złota na cafej kuli ziemskiej w war­
tości zaledwie 657 milionów franków. Od roku 1880 
wydobyto złota i puazczońo między ludzi, lekko rachu­
jąc, za 30 milionów franków. Iloż ta suma bajeczna 
przedstawia rozkiełznanych ambicyi, zawiedzionych 
marzeń, niesprawiedliwości, zbrodni, a niekiedy i he­
roicznych poświęceń ?!

Dopiero od połowy ubiegłego stulecia datują się 
wielkie odkrycia okolic złotodajnych. W r. 1848 nie­
jaki James Marschall, należący do sekty amerykański*#’ 
mormonów, znalazł na brzegu strumyka kalifornij­
skiego ciężką, żółtą bryłę, w której jego towarzysz roz­
poznał „pepitę", to jest bryłę rodzimego złota. N aj­
bliższe miasteczko, koło którego dokonano tego cennego 
odkrycia, liczyło wówczas 1500 mieszkańców. Gdy je­
dnak rozeszła się wieść, że na brzegach owego stru­
myka znajduje się mnóstwo złotych kamyczków i że 
jego dno usypane jest blaszkami złota, rozpoczęli się 
w tamtą stronę prawdziwa wędrówka narodów, tak, 
że po ośnmastu miesiącach znajdowało się w tamtej­
szych stronach przeszło 100 000 ludzi". Farmerzy opu­
szczali rolę, robotnicy uciekali z miast, drobni kupcy 
i przemysłowcy likwidowali swe interesy byle zdobyć 
gotówkę, potrzebną przy odbywaniu dalekiej podróży 
do Kalifornii, aż na brzegi oceanu Spokojnego. — 
W przystaniach najbliższych stały na kotwicach próżn* 
okręty kupieckie, z których marynarze pouciekali, aby 
zostać poszukiwaczami złota.

Były to czasy prawdziwej „gorączki złota". Ni* 
było wówczas w tamtych stronach moneiy, za wssyji 
stko płacono złotem w proszku, a ceny dosięgały fan* 
tastycznej wysokości. Za funt sucharów n. p. trzeb* 
było dać proszku złotego wartości 5 franków, za bił* 
telkę wina najznośniejszego gatunku 40 franków it<Ł

Kobiet w tej masie nie było wcale, nikt nie miał 
ogniska domowego. Poszukiwacze złota spędzali cały; 
czas wolny w „barach" i „salonach", oddając się pijań­
stwu i grze hazardowej, domagając się wypłaty długów 
z nożem w ręku i płacąc je morderstwem. Jednett 
słowem było to życie piekielne.



W, fymeamyoa czasię, mniej więcej ,odkryto -akie 
pokłady igłola w Australii. Pierwszym, który znalu-i 
,4»pite:ł Był je len ze akr Aiców angielskich, dla któ­
rych ataiy ląc. -psiralslri był wówczas, jak wiaaomo, 
miejscem wyjparia. Później, t. j, 1851 r., uakre same 
szczęście spoukałc niejakiego Herymve w Iłowej po­
łudniowej Walii.

Z pomiędzy odkryć pól złotodajnych, odkrycie ich 
w Klot dike nosi na sobis cechę tragiczną. Oddawna 
wprr rd ji t  wiecLiam, o ich istnieniu w tej krainie lo­
dowatej; położonej tuż u koła biegunowego, lecz do­
stęp do nich zdawał się niemozebnym. Dopiero w roku 
1890 niejaki (Jurnmchi, nazbierawszy tam sporo złota, 
poruszył świat cały swem odkryciem, „gorączka złota" 
wybuchła na nowo.

Szczęśliwcy, którzy przybyL pierwsJ; w toiku 
”.iach stali się bogaczami. Zachęceni tem inni po- 
ukiwacze, wybrali się w podróż do uego „eldorado" 

imą 1896- -97 roku. Nie dotarli jednak doń, a ich 
tiupy zmarznięte zasłały całą drogę, inni zas zginęli 
w czasie roztopów wiosennych.

Złoto, aczkolwiek wydaje s*ę być metalem rzadko 
spotykanym, znajduje się przedea w bardzo wielu 
krajach. Natomiast mało jest m_ejsc, gdzia opłaca 
się eksploatacya jego pokładów. W Europie znajdują 
się takie pokłady: w Siedmiogrodzie, w Serbii i w Ura­
lu W Azyi znajduje się złoto w górach Ałtajskich, 
w piaskach rzek syberyjskich i Amur u oraz w Chi- 
ns eh. W Afryce złoto znajduje się w Gwinei, a szcze­
gólniej w znacznej ilości na połudi iowym krańcu tej 
Części świata. W Ameiyce napotyka się złoto w Ala­
sce, w Kalifornii i w Gujunie. Wreszcie w Australii 
znajduje się w znaczno; -ilości na wschodnich bizegach 
ledu austraisku go i na niektórych wielkich wyspach 
Oceanu.

Jednym z najpierwszych metali, jakie poznali lu­
dzie, było niezawodnie złoto. Powodem tego jest, że 
się napotyka je w stanie rodaimym, a nie zmijszane 
z nnymi n nerałami, lak przeważna ilość innych me­
tali. W stanie roazimym bryjki złota przedstawiają 
się w postaci, mniej więcej regularnych ośmiościanów. 
T b, łącząc się ze sobą, tworzą „pepitę". Bywa ona naj­
rozmaitszej wielkości. Największa dotąd znana ]ge- 
p.ta" znajduje się w Muzeum historyi naturalnej w Pa­
ryżu, waży ona 95 kilogramów, a znalezioną została 
w Australii.

Najołazalsze jednak bryły złota zn: jdują się 
zamknięte w pokładach pirytu. W jednej ze żył złota, 
ukrytej w pirycie w okolicach Gala-vered City, znale­
ziono bryłę wagi 128 kg_ i jej wartość przenosiła 

miliona frani ów. Są ic jednak wyjątki, gdyż 
w kopalniach południowo-afrykańskich, najbogatszych 
na świecie, cko niefachowca nie może odkryć złota 
wśród innych minerałów, bo występuje w niezmiernie 
drobnych cząsteczkach.

Eksploatacya piasku złotonośnego jest bardzo prosta 
Sposób jej mało się /mienił od czasów zamierzchłej 
przeszłości. Przepłukuje się poprostu płynącą woaą, 
która zabiera ze sob'4 piasek, jako lżejszy, podczaa goj 
złoto, jako cięższe, na dół upada. Celem zebrania go 
korzysta się z jego skłonności do łącze."da się z merku- 
ryuszem. Połączenie to pakuie się do worków skórza­
nych, które poddaje się d/iałaniu gorąca w aparatach 
destylacyjnych. Wówczas mer kury usz się ulatnia a we 
workach pozostaje czyste złoto.

Chcąc zaś wydobyć złoto z mnyCh m. erałów, pro­
szkuje się te minerały, a następnie poddaje się roz­
maitym procedurom fizycznym i chemicznym. Postę­
py techniki dzisiejszej pozwalają „wycisnąć'4 dota

z każdego mine-afu, który je zawiera, aż 'do ostatnie] 
odrobiny.

Ludzie nazwali złoto „królem" metali. Nietylkp 
jego stosunkiwa rzadkość spowodowała nadanie mu 
tego tytułu, uderzającymi bowiem były jego rozmaite 
pi-zymioty. N. p. zauważono, że można je nosić na go* 
łem ciele, a pomimo tego nie rdzewieje.

Złoto jest metalem szczególnym a przy tem, że 
tak wyrazić można, dystyngowanym. Nie obawia się 
ono zwykłych kwasów, aby je. rozpuścić potrzeba t. zw* 
„wody królewskiej", t. j. zgęszczonej mięszaniny kwasu 
solnego z kwasem azotowym.

W stanie czystym jest ono tak miękkiem prawie 
jak oiów, a kowalnem do tego stopnia, że da się spła­
szczać w Letni grubości 0,012 mm. Ctągiiwem zaś jest! 
tak dalece, że z jednego grama złeta drucik długości1 
trzech kilometrów można wymągnąć!

Do stopienia złota potrzeba kolosalnie wysokiej, 
temperatury, bo aż 1045 C. Gdy się je dalej rozgizć- 
wa ulatnia się ono a dusza „króla" metali znika w prze­
strzel pod postacią pary prześlicznej zielonej barwy.

Takie eksperymenty ze zlotem czyni się jednak! 
baidzo rzadko i na bardzo małą skalę, bo wiedza ludzka, 
w połączeniu z chciwością wysi.la się na wydobyci® 
z łona matki ziemi jak największej ilości tego szla­
chetnego kruszcu. Że się za nim ludzkość tak ubiega, 
ni< w tem dziwnego, złoto bogiem jako pieniąaz jssfi 
normalnym miernikiem bogactwa narodów

«
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Kaźmierza Jagiellończyka króla polskiego, który wra­
cając z Wilna zachotował ciężko w drodze i zmarł 
w Giodnie 1492 “oku, mając lat 65. W ciągu czter- 
dziestosześciełetniej władzy los nadarzył mu wiele 
sposobnoćti do rozpostarcia potęgi swego państwa. 
Wprawdzie nie wszystkie one odniosły należyte ko­
rzyści, lecz nie z jego wyłącznie winy.

Był to monarcha światły, rozsądny i wyrozumia­
ły; w życia domowem świecił wszysTkiemi cnotami, 
w puUicznem zrobił co mógł, gdyż widu hudn> 
ściom podołać nie miał już siły. Na kartach przeleż 
bezstronnej historyi jaśnieć będą zawrze jego szczę­
śliwe ukończenie wojny z Krzyżakami, nie dopuszcze­
nie uocych do tronu czesuego i węgierskiego, pozy- 
skanie szacunku i potężnego wpływu na W > diodzie, 
i nakoniec utrzymanie powagi władzy świeckiej W 
kraju.

Rządy jego nie pozostawały także po za granica­
mi ówczesnego postępu umysłowego z ^drodaenL 
nauk w Europie, a jeżeli inne narouy dały światu w 
tym wieku druk, proch, zegarki, szkła praybł&ające, 
Aiiitryicę i nową drogę do Azyi — to i panowanie 
Kazimierza Jagiellończyk,'' wydało ijzn; komitszeg© 
dotąd astroroma. jakur był Mikołaj Kopernik, a kra­
jowi najprzedniejszego historyka Jana Długosza.

błusznie więc o tym monarsze nietyłko swoi, lec* 
i obcy chlubne wyrzekli sądy. Spókzesny wielli1 dy-

f lotna ta \ wenecki Ambroży Contarini zwał jo mądrym 
sprarviedl'wym. Niemiec, Frandsze1? Krato, izła- 

chętnym. Jan Muellei słynny autor historyi p >wsze* 
chnej, jednym z największych swego czasu. W pot- 
skin. języku dzieła Albertrandego i Łukasza Gołę- 
biowsluego o jego panowaniu, nie są dość wyczer­
pujące.


